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Nr. 325. 


Przedpłata wynosi we Lwowie 


Rocznie 1% zł. —- półrocznie 8 zł. -- kwartalnie 


do domu dopłaca się 20 ct. miesięczni» 
Z przesyłką 
24 


miesięczni 2 zł. 


Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek -- kwartainie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcari rocznia 80 


franków —- kwartalnie 20 franków. 
Biore Redakci „Dziennika Polskiego,” płac 
liczba € i 7. -— "Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Nuar „Dziennika Polskiege” kosztuje 6 et. 


Ę e: 
50 et — zriesięcznie 1 zł. 50 cl, za przesyłie 


pocztową w. państwie naustrjackiam, recznie 
z = pół me 12 zł, —- kwartalnie 6 z? -= 
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We Lwowie Środa dnia 23 Listopada {885 r. 
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Rok XXX: 


Ogłoszenia przyjmuią we Lwowie: 


ioro Administracji „Dziennika Polskiego," płac 
Marjacki I. 6 i 7 i Biaro dzienników I.udwika 
Piohna, nlica Karola Ludwika |. 2. 

We Więduin: pp. Haasenstein ś Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudoil. 
Mosse i J. Danneberg: w Paryża: C. Adam 38, 
rme de Varennz. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą iQ centów od eduege 
wiersza drobnym drukiem (petit). 

Doniesienia u śjubach, zaręczynach i inne prywata 
komonikaty po kronice ze jaden wiersz /$9 ct. 

Prywttna korespondencie RR i uekralogia 9O centów ad 
wiarsze. 

Drohbs opioszeni: ÑY, ceuta sd wyrazu. 
i skiep; pe E ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesiane 3G et. nd wierszs. 


Pomieszkanie 


Precz z „wilczkami*! 


Lwów 22 listopada. 


Hakatyzm pruski — przeniesiony na grunt 
austrjacki przez Schónerera i Wolfa i ich po- 
pleczników, zaczyna w Austcji przybierać czem- 
raz szersze rozmiary, a ujawnia się w tem 
przedewazystkiem , że liczna zgraja pismaków 
rzuca się wściekle i zaja lle przy każdej sposo- 
bności na Galicję, aby ją w oczach świała zo- 
hydzić. Ostatnią ku temu sposobnością było po- 
dłe i nikczemne wystąpienie Wolfa przez rzucenie 
obelgi na całe polskie społeczeństwo. I dopra- 
wdy, owo niby do zgody podanie ręki p. Gnie- 
woszowi po pojedynku przez bursza niemie- 
ckiego, miało wszelkie cechy odwiecznej krzy- 
żackiej ; erfidji, bo ile razy drżeli kiedy o swo- 
ją skórę, tyle razy udawali skromnych baran- 
ków, przybierali zaś napawrółt wilcze skóry, 
gdy niebezpieczeństwo wiszące nad ich głowami 
minęło. 

Wolf. któremi do czasu tylko wypada 
udawać pokornego, zwłaszcza po dowodach je- 
go nicości, dostarci onych przez p. Daszyńskie- 
go, Sam wprawdzie schował ogon pod siebie, 
wypuścił natomiast na nas male wilczki, któ- 
re nie mogąc ugryzć, przynajmniej za piętę 
starają się pochwycić. Znalazł na swe uslugi 
rozmaite piśmidła, niby humorystyczne, a w 
gruncie rzeczy zjadliwe i niepoczciwe, tak jak 
tylko pies mieszaniec z wilkiera, niepoczciwym 
być potrafi. 

Do takich to piśmideł, sekundujących w 
najnowszyci: czasach Wolfowi, zaliczyć dziś 
musimy wiedeńskie: Kike;iki, Figaro | Wiener 
Luft. Podchwyciły one w lot obelge wolfowską 
i dela«tują się nią do woli, naszczekując na Po- 
laków i na Galicję. Ostatecznie wolno psu i na 
Pana Boga szczekać, bo psie głosy niebiosów 
nie dosięgną, i rie byloby nic w tem złego dla 
nas, gdyby to szczekanie miało miejsce na ich 
wlasnem śmieciu. Tymczasem tai nie jest; 
przez naszą, że nie powiemy indolencję, ale w 
każdym razie aż zadaleko posuniętą pobłażli- 
wość i wyrozumisłość, sluchamy obelg i imper- 
tynencyj, nie tylio na naszym własnym grun- 
tie, ale i za nasze własne pi:niądze, któremi 
niejako Gpłacamy brań, przeciwko nam skiero- 
wang. 


Wieie razy pudnosiliśmy już głos w tej |- 


spfiwia, uzaky pisma niemieckie, które do nas 
przychodzą, jeżeli już nie możemy się — jak twier- 
dzą niektórzy — „bejść bez nich, poddawać ści - 
slej cenzurze i odrzucać takie, które nas zbez- 
czeszczają, lub co gorsza jeszcze, Zza pieniądze 
dla naszych wrogór: na naszą szkodę pracują. 
Zanotować musimy na tem miejscu, że częścio- 
wo i niekiedy głosy takie odnosiły chwilowy 
skutek. Powiadamy „chwilowy — bo gdy mi- 
nęło pierwsze oburzenie, z jagnięcą łagodnością 
brało się znowu wyrzuconą szmatę do rąk i 
czytało jakby nigdy nic, — ba! — prenuimero- 
wało nawet, bo to „dodra“ gazela — choć ts- 
kie same infomacje, jak ona, zamieszczają 
wszystkie polskie czasopisma. Czy można się 
tedy dziwić, że rapasinicy nic sobie nie robią 
z naszych dąsów i że dość często zdarza się 
słyszeć o „słomianym ogniu", lub o typowym 
zapala polskim — chwilowym. 

Potrzeba być konsekwentnym i raz coś 
postanowiwszy wykonać. choćby z jak naj- 
większą abuegzcją, choćty z ofiarą z przyzwy- 
czajeń i słabostek. Raz przecież trzeba nauczyć 
szanowania nas, tembardziej, gdy za to opla- 
camy krwawym groszem naszym. 

czasie, kiedy szło o wyrzucenie z do- 
mów polskich i lokałów publicznych żydówki 
z Fichiegasse, mogli się jeszcze niektórzy zasla- 
niać lem, że idzie in o wiadomości handlowe 
lub giełdowe. Jakkolwiek i te sefizmaty powinny 
były usiąpić przed interesez narodowym, stalo 
sięl... niech im dalej służą informzcje gield- 
we żydów wiedeńskich. Ale tego rodzaju sofi- 
zmàty nie mogą żadną miarą mi:ć miejzca w 


S E c AE 


strój w duszy pociy, jax potem z mgly i jrzę- | 


_ Poezje Tetmajera. 


Wrażenie 


(Dokończenie). 


Ażeby dzieło sztuki miało cschy doskona- 
losci, musi wytryskać nieprzepartym strumie- 
niem / duszy swego twórzy, być jego potrzebą, 
koniecznością niecdpartą. Nie śmie być „robio- 
neS ną urząd, TR 3ZCZETOŚĆ jest tak elementar- 
nym składnikiem utworu doskonałego, że gdzie 
jej brak, można ed razu poznać wszystkie szwy 
rzemieślnicze. Rzecz może posiadać rymy i ryt- 
my, kolery i postacie, lecz będą tO Zawsze t iko 
mli, którym brakuje obrazu — duszy. Nie- 


kt zj j i i żenie 

% je p. Tetmajera robią takie wrażenie, 
„akby p napisal je jedynie die nalogu Ņ!S8- 
nia. Nie Cia sie w nich konieczności psychi- 


cznej, Owe) 2 nej zasadniczej sprężyny W 
mechanizmie ‘W oeat która malarzowi wciska 
do ręki pędze! COPAR Wigro, P, Tetmajer dal 
w „Aniele śmie!rt: obraz twórczego 
szału, a jednak sam: dużo zdaje się pisać 
wtedy, gdy nie może powiedzięg ni, godnego 
uwagi. Ba! Ale gdyby tworzył tygo w chwi- 
lach istotnej potrzeby, mielibysmy Sima arcy- 
dzieła, same takie klejnoty, jak „Na Aniol 
Pański". 

Czytelnikowi, owladniętemu muzyką wier- 
sza, sprawia satysfakcję zastanawiąć się nad 
tem, jak on powstał najpierw jako czysty na- 


słosunku do humorystycznych piśmidel niemi: - 
ckich, któreśmy wysiienili. Taki „humor* na- 
padający na wszystko co polskie, za żadną ce- 
nę nie powinien być cierpiany w naszem spo- 
leczeńsiwie i potrzeba jego nie da się niczem 
usprawiedliwić. Mało jest zresztą takich domów 
polskich, gdzieby pisma te się znajdowały i je- 
żeli gdzie są one, to w publicznych lokalach, 
kawiarniach i restauracjach. Gospodarze takich 
lokalów powinni być przez uczęszczających 
tam gości energicznie wezwani, aby piśmidła 
wrogie nam wyrzucali ze swych lokalów. Nie 
wątpimy, że żądamom zupełnie słuszaym nie 
będą śmie oponować i zmuszać polską pu- 
bliczność dó obrażania oczu inwektywami na 
siebie. 

Gdyby zaś znaleźti się tacy, 
przypodobania się żydkom, sprzeciwiali się ta- 
ki:mu wezwzniu, takich należy ukarać bez- 
zwłoczne opuszczeniem lokalu i nieuczęszcza- 
niem doń isk długo, aż żądaniu zadość sę 
słanie. 

Nic mamy jnnsj broni „dla protestowania 
przeci» nieuczciwym napaściom „wiiczków* —- 
ale tej broni, jaką wzlczyć możemy, nie skła- 
dajmy sami lekkomyślnie, nie uzuchwałajmy laa 
szołdrę do tego, aby nam obslgi ciskał w oczy 
i to za nasze własne piesiądze, na naszej pol- 
skiej ziemi, aż nadto gościnnej dla każdego 
niewdzięcznika. 


Zmiana statutu Banku krajowego, 


W myśl § 14 Banku krajowego ohejmuje 
każdy termin opłaty rat pożyczez hipotecznych 
Banku krajowego dni piętnaście, tak, że dopie- 
ro po upływie dnia piętnastego od terminu za- 
padłości raty pożyczki hipotecznej, jeżeli rata 
uiszczoną nie została, pobiera Bank prowizję 
zwłoki w myśl obowiązujących przepisów o po. 
życzkach hipotecznych w pierwszych trzech mie- 
siącach w stosunku po 6 od sta rocznie, za 
dalszą zaś zwłokę 6 cd sta rocznie. 

Czyniąc zadość objawienym kilkakrotnie 
w łonie rady nadzorczej Banku krajowego ży- 
czeniom przedstawicieli afer rolniczych kraju, 
przedłożyła dyrekcja Banku krajow*go na po- 
eiedzeniu rady nadzorczej wniosek zmiany $ 14 
statutu Banku krejowrego, a w następstwie 
wniosek zmiany $ 16 przepisów o udzielaniu 
pożyczek hipotecznych w 4% listach zastawnych 
Banku, w tym duchu, żby w przyszłości okres 
czasu, w ciągu którego przypadia rata pożycz- 
kowa wolną jest od opłaty procentów zwłoki, 
przedłużyć o dalsze dni piętnaście, aby więc 
ośres ten wynosił pełnych ćni trzydzieści. Oba 
te wnioski uchwaliła rada nadzorcza i przedło- 
żyła je wydziałowi krajowemu. 

Wydzial krajowy uznając propenowaną 
zmianę ststutu Banku krajowego za wskazaną 
w dzisiejszych stosunkach ekonomicznych kraju 
ulgę dla dłużników działu hipstecznego Banku 
krajowego, postanowił przychylić się do propo- 
zycji rady nadzorczej i zatrzymując dotychcza- 
sową wysokość odeelex zwłoki w pierwszych 
trzech miesiącach po terminie zapadlości 5%. 
w dalszych zaś miesiącach 69/,, uchwalił przed- 
stawić sejmowi wniosek zmiany $ 14 statutu 
Banku krajowego w duchu powyższym. Para- 
graf ten opiewać ma w przyszłości: Dla ulże- 
nia dłużnikom, każdy termin splaty rat po- 
życzkowych obejmować będzie dni trzydzieści 
tak, że dopiero po upływie dnia trzydziestego 
od miesięcznych rat obliczaną Dędzie prowizja 
zwłoki, która jedynie w gitówce może być 
uiszczoną. 


KORESPONDENCJĘ. 


Berlin 19 listopada. 

(Wydalania. — Walka o robotników polskich.) 
Szowinizm niemiecki pod wplywem haka- 
tyzmu, nowe święci tryumfy w wydalaniach, 
praktykowanych w dalszym ciągu przez kancele- 
rza Hohenlohego. Nie nie pomagają wywody, 


coby gwoli 


dzy restreju wyłoniły się kontury, i jak wiersze 
perlami wyiewały Się z niejąznych kształtów 
tworzenia skończone, dźwięczne, ożtągłe. Od- 
czuwa się owe tysiączne delikatne strugi wra- 
żeń splątanych, drżących, niewyraźnych, gdy 
szły „ bezdennych glebi duszy, lub od wielaiego 
oliarza przyrody i nasycały umysł poety, a tam 
z mgławicy rodził się kształt piękny. Tak mu- 
siały powstawać wszysizie te Śliczne liryki Tet. 
majera, które znajdujezay W jego Ill tomie Jak 
szczerze odczute musiało być to Cudne marzę. 
nie milosne: 


A kiedy będziesz moją żoną, 
Umiłowaną, poślubioną, 
Wówczas się ogród nam otworzy, 
Ogród świetlisty, pełen zorzy. 


Rozwon'ą nam się kwietne sady, 
Pachnąć nam będą winogrady, 

I róże śliczne i powoje 

Całować będą włosy twoje, 


Nr ciebie w błękit kwiatów, 
airaj min jek i bławatów, 
eDi d 
I świat rozéwietlę twą A 4 


Pójdziemy cisi, zamyśleni 

Wśród złotych przymgłeń i promieni, 
Pójdziemy w ogród pelen zorzy, 
Kędy drzwi miłość nam, otworzy, 


Jestto muzyka rozkochania, łagodna, spra- 
gniona i miękka, bez wybuchów zmysłowych, 
przesycona spokojem  marzycielskim i prawie 
Niecjelesnym. Taka sima gra w innym wierszu: 


ozna 


że to barbarzyństwo  nielicujące z cywilizacją 
niemiecką, nic głosy trzeźwe, że tego rodzaju 
postępowanie niekorzystnem jest dla państwa 
ze względów praktycznych, gdyż niektóre fa- 
bryki dla braku robotnika stanać musiały; na 
nie uwagi, że może nastąpić odwet, który fa- 
talnie może się dać we znaki przedewszystkiem 
przemysłowi niemieckiemu. Zacietrzewienie ha- 
katystów, żtórym pokornie ulega rząd, bierze 
górę. Nie ma więc innej rady, jak przyjąć i 
następstwa tego postępowanie i jakoś mu za- 
radzić. Ale w tej mierze dla rządu niełatwa 
będzie robota. Danja w odpowiedzi na wydala- 
nie obywateli duńskich ze Szlezwiku, na szero- 
ką skalę rozwinęla akcję, ażeby przygotować 
dzieło odwetu. Na setki liczą się już firmy nie- 
mieckie, które w Danji zupełnie straciły odbior- 
ców, — a będzie ich z czasem tysiące. Dzięki 
energicznej działalności prowodyrów duńskich, 
nastąpi niezawodnie bojkot wyrobów niemie- 
ckich na calej linji. Rząd praski nie ma spo- 
sobów, əby tej klęsce zaradzić. Spodziewać się 
należy, że także inne kraje dotknięte pójdą za 
przykladem Danji. Bucie germańskiej najeku- 
teczniej można podciąć skrzydia, mierząc w stro- 
nę najdr: żliwszą: finansową i ekonomiczną. 
We 'vschodnich prowincjach pruskich po- 
wstał obecnie zatarg nawet między hakatysta- 
mi i to... o robotników polskich. Mianowicie 
Związki rolnicze, wystąpiły przeciw rządowi i 
domagają się natarczywie pozwolenia na stale 
osiedlanie zagranicznych robotników Poiażów 
w Prusach. Sądzić zaś nie należy, aby czlonio- 
wie tych związków żywili jskiekolwiek sympałje 
ku naradowości polskiej. Przeciwnie, z kół nie- 
mieckich właścicieli ziemskich rekrutowali się 
do niedawna najgorliwsi zwolennicy i kierowni- 
cy hakatyzmu. Wzgiąd jednak na własną kie- 
szeń okazał się w tym wypadku silniejszy, niż 
szowinizm narodowy i obawa o bezpieczeństwa 
„wielziego Vaterlandu*, zagrożonego jakoby od 
zeborczego poionizmu. Reprezentowany w zwią- 
zkach rolniczych odłam hakatystów doszedi do 
przekonania, że nie na wiele zda się zniemcze- 
nie zachodnich kresów, jeśli kresy te upadać 
będą pod względem gospodarczym dla braku 
rąk roboczych. Oczywiście, że bakatyści, nie 
zainteresowani w uprawie roli, z oburzeniem 
prote:tują przeciwko zamiarowi osiedlania we 
wschodnich prowinejach znienawidzonego żywio- 
łu polskiego i poruszają wszelkie sprężyny, aby 
skłonić rząd do odrzucenia projektu, poruszo- 
nego przez związki rolnicze. W tak zgodrym 
więc do niedawna obozie hakatystycznym wy- 
buchł zatarg, który dla wschodnich prowincji 
pruskich poważne mieć może następstwa. 


Nowe rządy. 


Wydarzenia europejskie odwrócily na czas 
jakiś uwagę bsszą od Kuby, która po ostatnich 
strzałach wojny amerykańsko-hiszpańskiej poze- 
stała wyspą wolną. Wprawdzie Stany Zjedno- 
czone rozciągną nad nią protektorat, a nawet 
umieżz:zą na perle Antyllów swoje załogi cks- 
pacyjne, czas jednak dopiero pokaże, jek da- 
leko sięgać będzie protektorat amerykański i czy 
z wyzwolonej z bronią w ręku swobody ku- 
bańsziej pozostanie coś i dla Kubańczyków. 

Tymczasem b. powstańcy, a dziś czlouko- 
wie partji rządzącej na Kubie, uczestniczą w 
nowe zorganizewanem zgromadzeniu narodo- 
wem i — klócą się potrosze. Zgromadzenie na- 
rodowe, zebrane w chwili obecnej w Santa Cruz 
del Sur, wybrału na przezydenta jenerała Ka- 
liksta Garcię. Jest to odpowiedź na agitację 
odłamu bylego stronnictwa rewolucyjnego, które 
od pewnego czasu robi swej partji opozycję pod 
przewodnictwweni Cespedesa, młodego lecz po- 
pularnego iuż Kubańczyka. Jak zwykle bywa 
tam, gdzie o władzę lub pieniądze chodzi, Ces- 
pedes z Garcią współzawodniczą bardzo żwawo, 
a wspólżxwednictwo dochodzi nawet tak dalexo, 
iż jeden dr:giego pemawia o zdradę i pozosta- 
wsnie na ż łdzie amerykańskim. Wslka praw- 


Mów do mnie jeszcte... Z oddali, z oddali 

Głos twój mi płynie na powietrznej fali, | 

Jak kwiatem, każdem słowem twem się pieazczę... 
Mów do mnie jeszcze... 


Mów do mnie jeszcze... Te płynące tu mnie 
Słowa są j kby modlitwą przy trumnie 

I w sercu śmierci wywołują dreszcze — 
Mów do mnie jeszcze... 


To są nastroje, utkane z pragnień i wspo- 
mnień osobistych. Gdzieindziej poeta rozrzuca 
fantastyczne draperje liryki, w której „ja“ gi- 
nie w głębi i tylzo jak doskonaly, a mimo- 
wolny reżyser przepuszcza naturę przez swój 
chwilowy sposób widzenia. 

Od pół rusałki lecą 

We mgluch i wód oparach, 
Ogniki łapią błędne 

Po bagnach i moczarach. 


Nad gajem wiklinowym 
-aneczny wiją krąg, 

ł. wiatr po łąkach szemrze, 
A kwiaty pachną z łąk. 


pz Pól rusałki lecą 

„-ięczną cicbą noc: 
1 iąki rosą ZM 4 
l gaje rosą złocą. 

Z wielką siłą natchnienia napisany jest 
„Grób poety ; tym wierszu mamy krótki, 
przejmujący dramat życia artysty, który z nę- 
dzy poslal sobie kulę w łeb. I oto teraz 

Leży cicho... Już więcej nie przyjdzie ta jędza 

Z szczękami trupiej głowy, co się zowie nędza, 

Już nie przyjdzie i marzeń mu więcej nie starga... 
Leży ciebo.. Ostatnia wielka, straszna skarga... 
Wyszła mu z ust wraz z jękiem, gdy drżący i blady 


dopobnie trwać będzie przez czas dłuższy, mia- 
nowicie póty, póki nie będzie rozstrzygnięta 
sprawa prezydentury kubańskiej, o którą stara 
się Garcia i Cespedes. 

Wysyłanie wojska hiszpańskiego z Kuby do 
ojczyzny trwa bez przerwy, ale ewakuacja na- 
potyka trudności zgoła nieprzewidziane, nieźle 
jednak charakteryzujące stosunek rządu hiszpań- 
skiego do armji. Rzecz ma się tak, iż marsza- 
łek Bianco ma najlepsze chęci pod względem 
stosowania się do rozkazów rządu, ale poprze- 
stawać musi na dobrych chęciach, żołnierze bo- 
wiem oświadczyli mu wręcz, iż nie ruszą Się 
z Kuby, dupóki nie odbiorą... żołdu zaległego. 
„Bójcie się Boga! -- mawia im prawdopodo- 
bnie wódz naczelny — nie ustąpicie, będzie 
wtjna!* „Niech będzie wojna — odpowiadają 
żelnierze —- my chcemy żołdu*. Więc nie- 
szczęsny marszałek wysyla depeszę za depeszą 
do Madrytu, a w każdej z nich powtarza: „Ko- 
niecznem jest zapłacenie żołnierzom żołdu choć 
za jeden miesiąc zaległy, inaczej nigdy Kuby 
nie opuścimy*. Rząd hiszpański w odpowiedzi 
na ciągłe nagabywania marszałka Bianco, kazal 
rozlepić w Hawanie afisze, w których obiecuje 
zapłacić cały żołd za!egły... po puwrecie do 
Hiszpanji. Ale żołnierze, nauczeni snać doświad- 
czeniem przeszłości, a świadomi pewnika, że 
z pustego nawet rząd hiszpański nie naleje, 
uparcie odmawiają wyjazdu. Słowem — polv- 
żenie jak w operetce. 

Ostatecznie mieszkańcy Kuby, a raczej miast 
kubańskich, bo ludność wiejska wyspy, pracu- 
jaca od świtu do nocy na roli, niewiele zaj- 
muje się polityką, z niecierpliwością oczekują 
na przyby ie wojska amerykańskiego, które ma 
dać rękojmię względnego spokoju i porządku 
pod osłoną gwiaździstego sztandaru Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Pólnocnej. D 'tychczas 
termin ewakuacji ostatecznej wojsku hiszpań- 
skiego oznaczony jest na d. 1 grudnia r. b., 
ale czy podobna traktować na serjo zobowiąza- 
nia rządu hiszpańskiego wcbec wyżej wzmian- 
kowanego oporu żołnierzy? Jenerał Blance, 
który ma wyruszyć do Hiszpanji przed wk:c- 
czeniem do Hawany wojska anierykań:kiego, 
wydaje już ostatnie swoje rozporządzenia Przed 
paru dniami ogłosił, że t. zw. kongres kolon- 
jelny, ezyli rada przyhoczna wielkorządców hi- 
szpańskich, od dziś ma być uważana za rez- 
wiązaną. 

A w porcie hawańskim dymi gotowy do 
drogi parowiec „Varslla-Verde*, mający zabrać 
na swój pokład ustępującego z niepowrotnie 
straconyca Antyllów, przedstawiciela tej dumnej 
i wspanialej Hiszpanji, w której posiadłościach 
przed paru wiekami nie zachodziło słońce. 


Listy z kraju. 


Sanok +1 listopada. (Polemika c gimna- 
sjum w Sanoku.) W nr. 276 Słowa Polskiego 
mieści ię korespondencja z Sanoka z dnia 16 
listopada. Korespondent rozpoczyna sprawą gi- 
rinażzjum sanockiego. a koń:zy wiadomością o 
zawiązaniu się „Kółza fabryczeego*. Widccznem 
jest, że korespondent swoje „Kólto fabryczne“ 
oprawiż w ramy gimnazjum sanockiego, ale 
koaztem właśnie tego gimnazjum, puszcza ho- 
wiem w świat straszną wiadomość, że sprawa 
ucznia Polańskiego i wiele innych, świadczą o 
wzmsgającej się żywiołowej nienawiści ruskiej 
młodzieży ku wszystkiemu, co polskie — a w 
końcu rzuca pogróżkę. © 4 

(Odnośny ustęp korespondencji Słowa 
brzmi jak następuje: „Dzienniki doniosły w 
krótkich sronikarskich wzmiankach o wypadku, 
jaki zaszedł w intejszem gimnazjum. Niejaki 
Polański, uczeń 8 klasy gimnazjalnej, mlodzie- 
niec w 19 roku życia, syn *siędza ruskiego, 
odważył się publicznie w Czasie uroczystości 
Kościuszkowskiej nazwać Kościuszkę „szują*. 
Dyrekcja gimnazjum wdrożyła przeciw owemu 
młokosawi śledztwo, które wykazało, że fakt 
ien rzeczywiście zaszedł. D<rekcia gimnazjum 
J Pocisrął cyngiel --- padł strzał — zbiegły sę sąsiady, 
Drzwi otwarlı, a widząc trupa na podłodze, 

Cofali się ze wstrętem i żegnali w trwodze. 

A tymczasęm Świetlana, z skrzydłami złotemi, 
Odchodziła poety dusza precz od ziemi 

I podniosła się zwolna i kędyś w przestrzenie: 
Wracała, zkąd przychodzi na ziemię natchnienie... 
„.Oto już wszedł w tę ciszę i spokojność wieczną, 
Gdzie nie więcej nie łamie, nic więcej nie boli. 
Minęły jnż te noce, gdy przedziwne cienie 

Nad jego młodą głową splat ły się w wieńce, 

I prosiły, składając jak do modłów ręce: © 

Oto nas twe do ciebie przysłało natchnienie, 
Chcemy na świat! Patrz, jakie piękne i tęczowe, 
Daj nam, jak gwiazdom jasnym, nad twem czołem błysnąć 
Daj nam ciało, daj duszę... A on ściskał głowę, 
Co pękała w gorączce i pytał sam siebie : 

Co jutro? Lecz co jutro? 

Trudao w sprarzozdaniu, ujętera w ramy 
feljetonu, przytaczać więcej urzwków z liryk 
Tetmajera. A chciałoby się czytelnikowi dać 
jeszcze „W wędrówce“, „Wiecznie samotnych“, 
„Pielgrzyrca*, „Psychę* i inne. Przerastają one 
o cale niebo wiersze filozoficzne i te, w któ- 
rych p. Tetmajer usiłuje w piękne fermy ująć 
wybuchy zmysłów. Próhom tym brak zwykle 
siły. Nie dyszą żareem płomiennym, nie rozta- 
czają gorąca i blasków. Wyjątek stancwią dwa 
wiersze: „Ogród lezbijski“ i „Virgini intactae". 
Najpiekniejsze zwrotki riewszege brzmią: 

„.W zaroślach nie *zwonią słowiki, 

Lecz słychać jakby szmery i westchnienia 
Wśród szeptu mirtów i eyprysów drżenia, 

A czasem półjęk szalony i dziki, 

Rozkoszą z piersi wydarty niewieśriej, 
Rozkoszą, co się spiętrza do boleści 

Wśród szeptu mirtów szelest włosów słychać, 
Szmer ust, co w siebie wpijają się wzajem, 


odeslala sprawę radzie szkolnej krajowej de 
ostatecznego rozstrzygnięcia, Nie wiadomo nic, 
jak opiewa sprawozdanie do rady szkolaej kie- 
rownika naszego gimnazjum i jaki zawiera one 
wniosek; poż ;danemby jednak było dokładne 
zbadanie tak tej sprawy, jak i wielu innych, 
świadczących o wzmagającej się w szczupłem 
gronie naszych ruskich gimnazjalistów (jest ich 
zaledwie 100 na ogólną cyfrę 500) żywiołowej 
nienawiści ku wszystkiemu, co polskie. Powstrzy- 
muję się na razie od szczezółow, będę je mu- 
siał jednak w stosowaym czasie podnieść ; na 
razie czekamy z niecierpliwością decyzji w tej 
sprawie rady szkolnej krajowej. *) 

Owoż co się tyczy sprawy Polańskiego, to 
ze słów samego korespondenta widać, że nic o 
niej nie wie, a przecież chce straszyć i przera- 
żać opinję. Co do groźnych objawów nienawi- 
ści żywiołowej ku wszystkiemu, co połskie, to 


my profesorowie, — a są między nami tacy, 
którzy przy tem gimnazjum ed początku jego 
istnienia rzetelnie pracują, — nie wiemty nic; 


są tacy, którzy przed rozpoczęciem pracy za- 
wodowej spełnili święty obowiązek na polach 
bitew — tacy ludzie trudno ażeby zaslaniali sobie 
oczy na takie objawy przerażające i takich lu- 
dzi nie należy stawiać w podejrzenie, że nie 
wiedzą, albo nie chcą wiedzieć o młodzieży te- 
go, co wie nawet „Kółko fabryczne”. Co do pogró= 
zek końcowych, które cbyba tylko aas profeso- 
rów dotyczyć mogą, nie lękamy się ich wcale 
i dalej postępować będziemy tak, jak nam obo- 
wiązek zawodowy i obywatelski każe, aby nam 
nigdy spoleczeństwo nie mogh zrobić wyrzutu, 
że rozgoryczamy młode serca. 

Zdaje mi się, że korespondent spełni to, 
co do niego należy, gdy gorliwość swoją skie- 
ruje do „Kolka fabrycznego“, a jeżeli tylko 
„Kółkiem f-brycznem* opiekować się będzie 
gorąco, dobrze się zasłuży społeczeństwu i za- 
pracuje sobie na jego wdzięczność. Każdy niech 
działa w swoim zakresie — szewc niech pil- 
nuje kopyta. 

My mamy władzę, która nad nami czuwa 
i ściśle się z nami rachuje — nie należy pod- 
kopywać powagi zakladu, ani też władzy — 
w tem także jest patrjotyzm i spelnienie oby- 
watelskich obowiązków. 

Antoni Gołkowski, 
profesor gimnazjam sanockiego. 


Stryj 22 listopada. ( Wybory do rady miej- 
skiej. — Z dz'ałalmości rady dotychczasowej. — 
Strata 6000 sł. — Cmentars. Kawiarnie 
stryjskie csem są właściwie. — Policja.) W prze- 
dedniu ważnych wypadków Znajduje się miasto 
nasze. Oto sporządzono wreszcie listę wyborczą 
do rady miejskiej. Fakt to dla Stryja doniosłej 
wagi wobec opłakanych i smutnych stosunków, 
które dały się miastu dotkliwie odczuć. Gospo- 
darka nielegalnej rady, której prawny Żywot 
skończył się przed czterema laty — to szereg 
nadużyć, z któcych tylko ostatnie wymienię. 

Oto w zeszłym tygodniu wydzierżawiono 
na lat 9 grunt: gminy Grabowce i Daliby 
benjaminkowi magistratu o 700 zł. mniej, ani- 
żeli inni oferenci ofiarowali, wskutek czego 
miasto ponosi stratę 63v0 zl. Względy, że 
henjaminek dzierżawił poprzednio te grunta, 
nie wytrzymują najmniejszej krytyki i zdaje 
się, że żaden ze zdrowo myślących nie pryzna 
z tego tytułu pierwszeństwa mniej ofiarują- 
cemu. 

Kwestja cmentarza z powodu zdekomple- 
towania rady czeka daremnie załatwienia. Ta 
pociąga za sobą niesłychane nadużycie pod 
względem sanitarnym. Trupy przed rokiem lub 
2 grzebane, obecnie muszą być wygrzebywane, 
by do spółki z innymi świeżo przybyłymi, na 
nowo ulożyć się do snu wiecznego. Jak depry- 
mująco podobne praktyki muszą działać, łatwo 
sobie wyobrazić. Przyczyną jest to, że większość 
obecnej rady sianewią Żydzi, którym o emen- 
tarzu chrześcjańskim decydować nie wolno. 

Lich kierownictwo policji miejsziej, to 
również jeden z kardynalnych błędów obecnej 


Piersi, co nagle pod cyprysów gajem 
Westchnąwszy, chwilę przestają oddychać, 
Jak uviszone nagle morskie fale — 

Aż westchną dłago, boz-ilnie, omdłale... 


Noc księżycowa. Zdala szumi morze 
Swoją pieśń cichą, wieczną i olbrzymią, 
Kratery ogniem hłyskają i dymią, 

Woń róż, jak obłok, zawisa w przestworze 
I palm kopuły ciemne się kołyszą — — 
Cyt — jaką wszystko przepojone ciszą... 

Jest to naprawdę wspaniałe. W muzyce 
wiersza odzywa się burzliwa i namiętna sym- 
fonja zmysłów, zestrojona z wonną przyrodą 
południa, a czytelnik czuje, że poeta nie pisal 
tego dia druku. W przedmowie do swojego 
MI. tomu powiada p. Tetmajer powołując się 
na Bajrona, że największą sztuką dla twórcy 
jest zorjentować się: które rzeczy zasługują na 
ogłoszenie, a które powinny pozostać w tece? 
Otóż ta trudność, nieprzełamana niestety, za- 
szkodziła bardzo wrażeniu, jakie się odbiera 
z calości. Po co te „Ody jowialne*, „Kalen- 
darzowe dowcipy“ i inne wiersze w sam raz 
dla brukowych  pisemek humorystycznych? 
Przypuszczamy, że p. Tetmajer nie przywią- 
zuje do każdego popelnionego rymu takiej 
wagi, aby pragnął go zachować pay force dla 
potomnych. Bo jeśli się „z orlej wyżyny“ 
spogląda na świat... jesli się tak chętnie szy- 
buje w sfery, zkąd cała komedja życia maleje 


tak bardzo, a wszystkie walki, dążenia, am- 
bicje robią się takie Śmieszne, pigmejskie... 
To jakżeż? 


A. Chołoniewskt. 


rady miejskiej. Pod bacznem okiem tego orga- 
nu namnożyły się w naszem mieście wstrętne 
nory, lupanarja, kryjące się pod szumnym na- 
pisem kawiarń „France*, „Orient* lub hoteli 
„Czarny orzel", „pod Jeleniem*, „Narodowy“; 
na dobiter mieszczą się one przy głównych 
» ach, (np. Mickiewicza), ba nawet w Rynku. 

„laścicielami naturalme są żydzi, ciągnący 
w potworny sposób zyski. Fakt, jaki miał miej- 
sce w zeszłym tygodniu w hotelu „narodo- 
wym" Chaima Selmanna, gdzie „gościa“, przy- 
bvłego z Czech, obrabowano z calej gotówki 
500 zl. — oto próbka bezpieczeństwa, 

Ta mała wiązanka chyba powinna wystar- 
czyć, by jak najrychlej przystąpiono — do 
energiczaego oczyszczenia miasta z tej zarazy 
moralnej i fizycznej, której ofiarą są nieletni i 
starcy! Doczekaliśmy się, że uchwałą rady miej- 
skiej z 17 bm. usunięto dotychczasowego na- 
czelnika policji miejskiej, powierzono zaś ten urząd 
p. Baktrogowi, czlowiekowi, kióremu wprawdzie 
nic zarzucić nie można, ale który ma to szczę- 
ście, czy nieszczęście, iż jest zięciem Chaima Sel- 
manna. właściciela hotelu „narodowego*. Krok 
ten zatem rady miejskiej znaczy tyle, co spaść 
z deszczu pod rynnę. Jot-er. 


Sy morskie wielkich państw. 


Pismo francuskie Echo des Mines et de la 
Metalurgia pomieszcza list „starego : ficera ma- 
rynatki,* który odpowiadając na pytanie; czy 
Francja może podjąć walkę przeciwko Arglji, 
podaje następujące cyfry o potędze morskiej 
wielkich mocarstw : 

okręty uzbrojone: 


EJ m += 
248 g 5 a 4 
1 8e c s A 
4AŻZE a 
Pancerniki bojowe 54 27 17 15 6 3 
Krążowniki pancer. 18 9 3 8 2 1 
ə ©pancerzone 95 30 7 15 14 10 
ə bez pancerza 16 16 21 1 10 8 
Pancerniki nadbrzeż. 16 14 11 — 20 3 
Terped. nadbrzeżne 36 13 2 16 — 1 
Kontrtorpedowce 50 — — — — — 
Zwycz. torpedowce 93 211 113 142 08 44 
razem 379 820 174 191 by W 
okręty budujące się: 

acerniki bojowe. 12 8 6 2 8 3 
Krążow. pancerniki 8 10 232 2 — 6 
` opancerz. 23 10 8 8 1 6 
5 nieopan. — — — — — | 
Torpedow. namorze — 2 — — — — 
Kontrtorpedowce 46 8 1 120 8 
Torpedewce . . . — 88 9 2 22 12 
raz m 89 76 z5 10 bl 36 

uzbrojoi budujące się razem: 


468 396 199 201 108 106 

„Stary cficer marynarki* dochodzi do wnio- 

sku, że podjęcie walki przez Francję przeciwko 

Angljj w powyższych warunkach byloby aza- 
łeńst wem. 


Dsputacja nauczycieli ludowych u marszałka 
krajowego. 


W niedzielę depniacja Towarzystwa peda- 
gogicznego pod wodzą dr. Malachowski go 
u” la się do marszal* *rajowego hr. Stanisla- 
wa Badeniego, któ dr. Małachowski ró- 
wnież przedstawił postulaty nauczycieli. 

Hr. Stanisław Badeni przyznal, iż życze- 
nia nauczycieli są słuszne, ale zaznaczył równo- 
cześnie, iż niestety kraj nie ma funduszów, aby 
życzenia te mógł bez namysłu spelnić. Sejm 
już niejednokrotnie dawał dowody troski swej 
c byt nauczycieli, normując ich płace — może 
niezupełnie po myśli nauczycieli, ale w każdym 
razie zmiany były na lepsze, nie na gorsze. 

Marszałek nie watpi, że Życzenia nau- 
czwcieli bę.ą uwzględnione w zup łności, lecz 

"zedewszystkiem trzeba postarać :ię o to, aby 
„yło z czego dać. Mowca czyni wszelkie sta- 
rania o podwyższenie dochodów krajowych 
z tą myślą, aby owego podwyższenia użyć 
w pierwszym rzędzie na poparcie 
szkolnictwa i unormowanie płac nauczy- 
cielskich. 

„Spodziewamy się — ciągnął hr. Badeni 
dalej — udziału skarbu krajowego w podatkach 
konsumcyjnych pań-twowych. Obecnie rzecz ta 
wprawdzie jeszcze nie przepadla zupełnie, ale 
w każdym razie się odwlokła. Rychlej czy pó 
źniej kraj będzie musiał być przypuszczony do 
łego udziału, a wówczas sejm niewątpliwie — 
o ile to dziś przewidzieć można — przede- 
wszystkiem pomyśli o doli nauczycielskiej. Mam 
pewne dane i pewną nadzieję, że się tak sta- 
nie, ale nie mcgę oczywiście przewidzieć, czy 
to się już na najbliższej sesji sejmowej da 
przeprowadzić. Tyle jest tylko rzeczą pewną, 
że jeżeliby kraj nie osiągnął udziału w docho- 
dach z państwowych podatków, to wydział kra- 
owy nie mógłby się zdobyć na odwagę, aby 
doradzać sejmowi podwyższyć dodatki krajowe, 
chociażby na laci cej, jak po'epszenie bytu na- 
uczycielskiego. Wydział krajowy musiałby w ta- 
kim razie w sprawie tej pozostawić inicjatywę 
samymże posłom. 

Wiem, że na moje słowa panowie zważa- 
cie, to też nigdybym nie odważył się powie- 
dzieć czegoś takiego, coby u was mogło wzbu- 
dzić nadzieję, a potem, pdyby się nie spełniło, 
sprawiło wam rozczarowanie. Wiem o tem, 
a mimo to powtarzam. że życzenia wasze, przy- 
najmniej w pewnej mierze, jnż rychlo 
spełnione będą, chociaż nie wiem, czy to 
się stanie już na najbliższej sesji sejmowej. Lepiejby 
było i ze względu na finanse kraju, jakoteż i ze 
względu na wasze, panowie, stanowisko wobec 
społeczeństwa, gdyby można było z innych do- 
chodów, a nie z podwyższenia dodatków do 
podatków, byt wasz polepszyć  Nietylko koszt 
będzie wielki, ale i samo przeprowadzenie w 
praktyce postulatów nauczycielskich nie jest 
rzeczą latwą. Tak np. gdyby istotnie zrównać 
płsce nauczycień wiejskich z placami nauczy- 
71 miejskich, toby z pewnością powstało nie- 
zadowolenie w sferach nauczycielstwa miejskiego. 

Na wszelki wypadek wszystkie czynniki, in- 
teresowane w tej sprawie, czyniły i czynią, co 
w ich mocy. Rada szkolna krajowa ma już 
nawet podobno wygotowany jakiś projekt, który 
natychmiast przedstawi, skoro tylko okaże się 


„Wschód słońca o godzinie 7 minut 26, 


jakakolwiek możliwość urzeczywistnienia życzeń 
panów. 

Hr. Badeni jeszcze raz zapewnił deprutację, 
że życzenia nauczycieli już rychło zaczną się 
urzeczywistniać i temi pełnemi otuchy słowami 
ją pożegnał. 

Zanim się deputaci z tą dobrą wieścią roz- 
jechali do domów p. Irauth z Żółkwi imie- 
niem kolegów, wyraził drowi Malachow- 
skiem n serdeczną podziękę za zajęcie się po- 
stulatami nanuczycielstwa. 


Powstanie Indjan. 


Pierwotni mieszkańcy Ameryki, nazwani 
Indjanami przez pierwszych odkrywców nowe- 
go świata, mniemającycb, że znaleźli w nina 
ostatni kraniec ladyj, — niegdyś panowie na 
całym ob-zarze dzisiejszych Stanów Zjednoczo- 
nych, napierani zewsząd przez cywilizację, co- 
fali się coraz bardziej ku zachodowi. 

Tępieni przez kolonistów zachodu, wynisz- 
czani przez wojny, toczone z dziką zajadłością 
pomiędzy szczepami, Indjanie amerykańscy 
zmniejszają się w ogólnej liczbie z przerażającą 
szybkością i zapewne niezadługo wyginą zu- 
pelnie. TA 
koloniści europejscy uprawiać musieli ziemię 
z szablą i karabinem w ręku, a osady swe bu- 
dować na ksztalt fortów, żyjąc wciąż w obawie 
napadu Ind an, którzy w razie zwycięstwa z dy- 
mem puszczali osadę, a całą ludność w pień 
wyrzynali. 

Połączonymi otoli siłami osadoików, przy 
pomocy stałych wojsk Sianów Zjednoczonych 
udało się nareszcie utrzymać wojownicze ple- 
miona indyjskie na wodzy, zwłaszcza gdy rząd 
Unji wyznaczył im terytorja w granicach, któ- 
rych osadnicy nie mieli prawa :akladać swy:h 
ferra. 

Z początku, gdy na Zachodzie ziemi było 
pod dostatkiem — osadnicy europejscy nie wy- 
dzierali się na terytorjum indyjskie, z biegiem 
czasu atoli, w miarę ubywania obszarów ziemi 
nieuprawnej, osadnicy uszczuplać poczęli tery- 
torja indyjskie, posuwając się coraz dalej do 
ich wnętrza. 

Skargi Indjan zanoszorne do prezydenta 
rzeczypospolitej nie odnosiły pożądanego skutku, 
a walki, toczone z osadnikami, kończyły się 
zawsze porażką czerwonoskórych. 

Wobec wspólnego nieprzyjaciela, który wy- 
dzierał im ostatnie już dziedziny ich praojców, 
wrogie sobie nawzajem plemiona indyjskie lą- 
czyć się poczęły w grupy, aby w znaczniejszej 
sile napadać na osadników. Wojska Stanów 
Zjednoczonych w szeregu wypraw ukróciły te 
napady i odparly czerwonoskórych w głąb nie- 
dostępnych puszcz i preryj 

Spokój zapanował na kresach. 

Obecnie atoli, w tej samej chwili, gdy blę- 
kitny sztandar Unji nowe ozdobić mają gwia- 
zdy, w północnej Minnesocie szczep indrjski 
Czippewajów rozwija chorągiew huntu. Rząd 
waszyngtoński, nakręcony przez bogate towa- 
rzystwa kolejowe, kolonizacyjne lub handlujące 
budulcem , przenosił Indjan z jednych siedlisk 
na inne z krzywdą dla nich. Szczep Czippewa- 
jów otrzymał rozporządzenie przeniesienia się 
z wyspy Niedźwiedziej na Białą Ziemię. Indja- 
nie zażądali odszkodowania za grunty uprawne, 
lecz kongres żądaniu ich odmówił. Nie dziw, 
że gdy przyszedł czas opuszczenia dawno zaj- 
mowanego siedliska, Indjanie zapałali zemstą. 

Wybuch przyśpieszyło brutalne pastępowa- 
nie władz amerykańskich z Indjanami w spra- 
wie sprzedaży wódki na ich terytorjum, czego 
prawo zabrania. 

W sprawie tej policja Słanów Zjednoczo- 
nych w zeszłym miesiącu zaare'ztowała wodza 
i jeszcze jednego wojownika ze szczepu Czipoe- 
wajów i na noc zamknęła ich w więzieniu. In- 
djanie napadli w nocy na więzienie i uwolnili 
więźniów. 

Bylo to hasłem do wojny, którą Czippe- 
wajowie rozpoczęli. Wojsk: po długiej walce 
zmusiło Indjan do odwrotu, lecz osadnicy oba- 
wiają się zatargu już nie tylko ze szczepem 
Czippe'sajów, ale i z innymi, których siedliska 
są w pobliżu. Całe szczęście, że biedny a liczny 
szczep Siuksów jest odwiecznym wrogiem Czip- 
pewajów, inaczej bowiem nie kilkaset, ale kil- 
kanaście tysięcy wojska byloby potrzeba do 
stłumienia powstania Indjan, tych prawdziwych 
Amerykanów. 


KRONIKA 


Djarjusz lwowski, 

Środa 28 listopada. 

Zgromadzenie tygodniowe Tow. politechnicznego 
o gedz. 7 wieczorem. 

Posiedzenie izby handlowej lwowskiej o gedz. 
9 wieczorem. 

Teatr hr. Skarbka: „Safanduły*, komedja Sardou. 
Początek o godzinie 7 wieczorem. 


Kalendarz. Środa (23): Klemensa pap. 
zachód o 
godzinie 4 mipnt 8. 

Mlanowania. Ministerstwo handlu zamiano- 
walo adjunkta hudownictwa Szymona  Schornsteina 
w Tarnowie, inżynierem dla służby technicznej dy- 
rekcji poczt i telegrafów. 

Namiestnik powołał starszego komisarza policji 
i kierownika komisarjatu policji w Podwołoczyskach 
Gabrjela Kreinera do służby w dyrekcji policji we 
Lwowie i przeniósł koncepistę policji Stefana Sien- 
kiewicza ze Lwowa do Podwołoczysk. 

Krajowa dyrekcja skarbu zamianowała pohor- 
cami podatkowymi: kontrolora głównego urzędu po- 
datkowego Msksymiljana Białoruskiego, oficjała po- 
datkowego Andrzeja Sorokowskiego, todzież kontro- 
lorów podatkowych : Wilhelma Machnickiego, Marce- 
lego Krajewskiego, Bolesława  Filarskiego, Franci- 
szka Konstantego Dębskiego, Aleksandra Mihowicza, 
Kornela Mazurkiewicza, Józefa Terapalskiego, Jana 
Mardarowicza i Franiszka Czaplińskiego; dalej kon- 
trolorami podatkowymi:  oficjałów  pedatkowych: 
Stefana Grotowskiego, Izydora Wasylewicza, Włady- 
sława Wolańskiego, Aleksandra Kelhofera, Wlodzi- 
mierza Bilińskiego, Franciszka Jeżeka, Emila Gajew- 
skiego, Władysława Cho:nińskiego, Teofila Hoszarda, 
Jana Tymbarskiego, Władysława Tabęckiego, Bole- 
sława Rybakiewicza. Juljana Łucjana Remera, Artu- 
ra Fritza, Karola Konopkę i Józefa Fischera. 

Krajowa dyrekcja skarbu zamianowała ofirja- 
łami podatkowymi adjunktów podatkowych: Rudolfa 
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Steckiego, Michała Wilusza, Juljana Zelmanowicza, 
Wiktora Pikulskiege, Juljusza Pellera, Gustawa Ma- 
zura, Michała Pykosza, Włodzimierza Jasienieckiego, 
Adama Krywulta, Marjana Antosza, Teofila Łukasze- 
wicza, Józefa Kumanieckiego, Michała Stawińskiego, 
Tytusa Jaworskiego, Kazimierza Herbsta, Kamila 
Opolskiego, Stanisława Bugajskiego, Bazylego Ha- 
wryłowa, Antoniego Podfilipskiego, Marcina Bujaka, 
Feliksa Banasia, Leona Łameja, Jakóha Krynickiego, 
Maurycego Reicha, Abrahama Hochhansa, Ludwika 
Zajedlewskiego, Zygmunta Blockiego, Franciszka 
Ferka, Franciszka Święcha, Wojciecha Mrozka, Szy- 
mona  Gockiego, Stefana Witkowskiego, Stefana 
Czernikowskiego, Juljana Pasiecznickiego Filipa Ra- 
kowskiego, Marcina  Baziaka, Józefa Knapczyka, 
Józefa  Najdałę, Teofia Szpytkę, Jana Michalika. 
Rajmunda Scholzego, Eugenjusza Nowakowskiego, 
Józefa Lisikiewicza, Jakóha Tutaja, Franciszka Bi- 
lińskiego, Jekóba Kluzka, Włodzimierza Jecha, Mi- 
chała Baranowicza: Włodzimierza  Ilasiewicza, Wil- 
helma Haendla, Józefa Kulczyckiego, Tadeusza Gre- 
gorowicza- Tadeusza Blumskiego, Konstantego Ku- 
mora, Jórefa Litwińskiego, Władysława Piotro- 
wskiego, Jana Saramę, Kazimierza Stankiewicza, Jó- 
zefa Podwyszyńskiego, Edwarda  Królicowskiego, 
Stanisława Michałowskiego, Wincentego Krupińskie- 
go, Edwarda Pacanowskiego, Karola Zajnca, Stani- 
sława Wilczka, Bronisława Wernera, Marjana Czer- 
nika i Eugenjusza Liehharta. 

Przenleelania Sąd krajowy wyższy w Krako- 
wie przeniósł oficjałów kancelaryjnych II klasy : [gna 
cego Kubala z Biecza do Rzeszowa, Jana Tytara zu: 
Strzyżowa do Biecza, oraz zamianował oficjałami IX 
klasy kancelistów sądowych: Michała Łotockiego w 
Kolbuszowej dla Jasła, a Józefa Kozika w Starym 
Sączu dla Strzyżowa. 

P. Daszyński o dekadentach. Na ostatniem 
zgromadzeniu robotniczem w Krakowie p. Daszyński 
mówił także między innemi o najmłodszych poetach 
i literatach polskich, t. zw. „dekadentach.*  „Kieli- 
szek absyntu — powiedział p. Daszyński — wypity 
przez francuskiego pisarka w bulwarowej kawiarni 
paryskiej, więcej tych panów obchodzi, niż lud i 
jego bieda. Ale gdy my zwyciężymy, wtedy musza 
stanąć z nami, zmusimy ich, że zamiast swoje ko 
chanki, opiewać hędą wierszami nasz:. gigantyczną 
walkę." 

Miarę trzeba zawsze zachować. Czytamy 
w Ruchu katolickim : Jerzy Brandes wyniósł z Kra- 
kowa bardzo korzystne wrażenie. Przyjmowano go 
serdecznie i gościnnie, lecz nie przesadnie. Dlatego 
dziwną była enuncjacja pewnego dziennika krakow- 
skiego o „żydku z Kopeuhagi*, który dla „orygi- 
nalaoszczy* napisał dzieło o Polsce. Nie rozumiemy, 
jak można taką miarę przykładać do takiego czło- 
wieka. Brandes, jakkolwiek z pochodzenia żyd, a 
z przekonań bezwyznaniowy, umie uszanować prze- 
konania inne, co rzadko zdarza się u ludzi tego po- 
kroju. To też gdy pisarka szwedzka Heleoa Nyblom, 
przeszedlszy z protestantyzmu na katolicyzm, ścią 
gnęła na siebie gromy dzienników protestanckich i 
żydowskich, jedem Brandes, ku ogólnemu zdziwieniu, 
ogłosił list, w którym bronił postąpienia swej kole- 
żanki. A jego dzieło, choć może nieraz niedokładne, 
pisane jest przecie z ogromną dla nas sympatją i 
może wywołać naśladownictwo w studjach nad Pol- 
ską, dla nas jedynie korzystne. 

Z powodu przerwania liajl telefonicznej 
pod Krakowem nie otrzymaliśmy depesz telefoni: 
cznych z Wiednia. 

Tanie bułki w Krakowie. Magistrat krakow- 
ski wziął się energicznie do uzyskania taniego pie- 
czywa białego. Wezwał najpierw wszystkich pieka- 
rzy, ahy ze względu, iż mąka potaniała, zniżyli cenę 
bułek dwucentowych na 1”/, centa, a póltoracento- 
wych na jeden cent. Piekarze odparli, że nie mogą 
tego zrobić, gdyż utrzymanie piekarni z uwzględnie- 
niem coraz nowych urządzeń hygienicznych, dalej 
podwyższenie wynagrodzenia czeladnikom i ograni- 
czenie liczby uczniów piekarskich, a pomnożenie 
liczby czeladników — co wszystko datuje się od te- 
gorocznego strejku czeladników piekarskich — nie 
pozwalają na obniżenie ceny bułek. Więc magistrat 
wynalazł kilku piekarzy z Podgórza, którzy zrazu 
przystali na warunki stawiane przez magistrat, w za- 
mian za wygodne miejsce dla straganu na targowych 
placach; ale natychmiast się oni wycofali — dla- 
czego? — to dotąd nie zostało wyjaśnione. Podohno 
im grożono. Magistrat krakowski jednakże wcale tera 
się nie zraził lecz ogłosił, że urządzi własną piekar- 
nię, którą wydzierżawi byle jakiemu piekarzowi pod 
warunkiem, Że będzie sprzedawał bulki tylko po cen- 
cie i 1'/ą ct. I nareszcie zahiegi jego odniosły ten 
rezultat, że od wczoraj trzej piekarze wyrabiają takie 
bułki, jak i inni, ale biorą za nie o pół centa na 
sztuce mniej. 

Posiedzenie rady nadzorczej Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń rozpoczęło aię wczoraj rana 
o g. 11 pod przewodnictwem p. Józefa Męcińskie- 
go w Krakowie. Jest to ostatnia sesja rady nadzor- 
czej na podstawie dawnego statutu. Na porządku 
dziennym są wyłącznie sprawy rachunkowe i admi- 
nistracyjne. 

Straszny wypadek. Z Warszawy donoszą: Na 
stacji kolejowej w Garwolinie wypadła z wagonu 
pociągu, bądącego w ruchu, żona dr. Józefa Nowa- 
ka pod koła pociągu, które przecięły ją w polowie 
ciała. Nieszczęśliwa zmarła natychmiast. 

Utoniącie. Doia 10 bm. wracali na Dniestrzą 
z Zaleszczyk do Gródka czółnem włościanin Hawryło 
Sopiwnyk, jego 16-letnia córka Małanke i siostra 
Paraśka Skrypnikowa. Podczas podróży wieczorem 
na skręcie rzeki koło Dobrowian silny wir prze- 
wrócił czółno, przyczem Sopiwnyk i jego córka uto- 
nęli, zaś Skrypnikowa zdołała dopłynąć do brzegu. 

Współwianego w zbrodni dzieciobójstwa, o 
której wczoraj donieśliśmy, przychwyciła policja i 
również osadziła w więzieniu. Mianowicie podczas 
przesłuchania dzieciobójczyni Goldy Schapira, oświad- 
czyła ta, iż w zbrodni tej dopomagał jej czynnie 
rzekomy ojciec dziecka, Mojżesz Hackel, właściciel 
szynkowni przy ul. Zhożowej, Skutkiem tego oświad- 
czenia, Mojżesza Hackla osadzono również w wię- 
zieniu. 

Oryginalny pożar zdarzył się wczoraj około 
południa na placu Zhożowym. Skutki m  nieostro- 
żnie perzuconej fajki zapaliła się fura słomy i 
wkrótce cała stanęła w płomieniach. Ponieważ był 
wiatr, więc zachodziła obawa, iż zapalą się i są- 
ziednie fury. Zawezwano straż pożarną, która ogień 
zlokalizowała Szkodę, jaką poniósł właściciel spalo- 
nej fury on ocenia na 16 zł. Chyba h?dzis mial na- 
uczkę, aby fajkę zdaleka trzymał od własnej slomy. 

Kolej Zakopane— Węgry. Komisja kolejowa, 
która udała się była dla zbadania sprawy połączenia 
kolei Nowy Targ— Zakopane z Węgrami (via Nowy 
Targ, Suchahora, lub Zakopane — Szaparabelła) po- 
wróciła wczoraj rano do Lwowa. Komisja po ob- 
jeździe obu linij, uznała za korzystniejsze ze wzglę- 
dów ekonomicznych połączenie z Węgrami przez 


Najtańszera i najlepszem źródłem zakupu 
celaryjnych, oraz towar 
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Zakopane, zastrzegając ostateczną decyzję minister- 
stwu kolei, po przeprowadzeniu badań komercjal- 
nych i co do rentowności kolei. Badania te wdroży 
bezzwłocznie hr. Władysław Zamoyski. Komisja trwała 
od 17 do 21 bm. 

Pod kołami pociągu. I znowu katastrofa — i 
znowu ómierćl W sobotę o godz. 10 na stacji Trze- 
binia wpadł pod koła wagonu prowadzący pociąg 
towarowy (zugsfiihrer) Ferdynand Zaruba. Śmierć 
spotkała go na miejscu; działo się to w chwili, gdy 
pociąg ruszy! w drogę. Na dany znak maszynista 
wstrzymał hyl pociąg, Zarubę hezlitośnie poszarpa- 
nego wydobyto z pod kół. O ratunku mowy nie 
było. Po kilkuminutowej zwłoce pociąg ruszył w 
drogę do Krakowa, zugsflrera zaś zastąpił teść po- 
szarpanego. Zaruba chcąc skrócić sobie drogę do 
budki konduktorskiej, zamiast ohejść pociąg, wszedł 
na pufery i stamtąd stoczył się pod koła. We wtorek 
zjechała na miejsce wypadku komisja sądowa. Za- 
ruha od roku hył żonaty, pozostawił żonę w blogo- 
sławionym stanie. Zwłoki tymczasowo złożono w ko» 
stnicy miejscowej. 

Zgromadzenie przedwyborcze. Otrzymujemy 
następująee pismo: Do szanownych wyhorców z wię: 
kszej własności dawnego obwodu tarnowskiego. Po- 
nieważ wybór jednego posła do Sejmu krajowego 
z naszege okręgu wyberczego odbędzie się w Tar- 
nowie d. 30 listopapada br., przeto celem poprze- 
dniego porozumienia się podpisani posłowie zapra- 
szają szanownych wyborców na przedwyborcze zgro- 
madzenie, które odbędzie się w Tarnowie d. 29 li- 
stopada o godz. 3 popol. w sali rady powiatowej. 
Tarnów 10 listopada 1898. Eustachy Sangussko, 
Mieczysław Ruy, Jósef Męciński. 

Na wyspę Djabelsiią. Depesza telegraficzna, 
którą francuski minister kolonji z rozkazu sądu ka- 
sacyjnego zawisidomił Dreyfusa, Że prośba jego o 
rewizję procesu może być uwzględnioną, wysłana 
z Paryża dnia 15. b. m. o godzinie 12. w polu- 
dnie, przyszła do Kajeany dnia 15. b. m. o go- 
dzinie 8. minut 25 zrana. Sprawiła to różnica 
czasu pomiędzy Paryżem a Kajenną, ta ostatnia 
howiem leży pod 54° 35* długości wschodniej. 

Gujana francuska obsługiwana jest przez pod- 
morską linję telegraficzną, stanowiącą własność 
towarzystwa „Société française des  telegraphes 
sous marins*, otwartą dla publiczności w roku 
1891. Wszystkie depesze idą przez  Kajennę. 
Taksa telegraficzna z Paryża wynosi za wyraz: via 
Key-West-Haiti 13 franków 35 centimów, via Key- 
West-Jamajka 15 franków 55 centimów, via Galve- 
stou-Jamajka-Hati 19 franków 70 centimów. Fran- 
cuskie stowarzyszenie liny podmorskiej otrzymuje 
od rządu francuskiego 100.000 franków subwencji 
rocznej. Ministerjum kolonji porozumiewa się z gu- 
bernatorem Gujuny przy pomocy klucza, którego 
cyfry zmieniane bywają co rok. W ciągu pobytu 
Dreyfusa na wyspie Djabelskiej dwa zazy zmieniano 
klucz, podejrzywano bowiem, iż szyfry doszły de 
wiadomości przyjaciół? więźnia. 

W Gujanie pięć osób ma prawo widywać się 
i mówić z Dreyfusem: gubernator, prokurator, dy- 
rektor administracji więziennej, komendant wię- 
zienny wyspy Zbawienia i lekarz szpitala na wyspie 


Roy:łe. Wręczenie depeszy przypadnie w udziałe 
dyrektorewi administracji więziennej p. Denielowi, 
który w trzy minuty przeplynąć może z wyspy 


Reyale na wyspę Djabelską. Po wyjściu na ląd 
z szalupy w minutę znajdzie się u zakratowakych 
drzwi więzienia Dreyfusa. Ale, nim wejdzie, musi 
zaalarmować aż trzech dozorców, w których rękach 
pozastają trzy klucze od zamków trojga drzwi, 
odcinających więźnia od świata: w palisadzie ze- 
wnętrznej, w palisadzie wewnętrznej i w demku 
więźnia. 

Kongres w Przerowie. Między Słowianami 
Morawji i Szląska panuje ruch gorączkowy, który 
ma ma celu przeciwstawienie siły odpornej zakusom 
Niemców. Wyrazem tego ruchu będzie ponowne zwo- 
lanie kongresu w Przerowie, na którym postawione 
hędą pod obrady wnioski przygotowawczego komi- 
mitetu w sprawie organizacji, zmiany ustroju gmin, 
ustaw szkolnaych, w sprawie podziału miejscowych 
i okręgowych rad szkolnych i w końcu w sprawie 
kbrony uciskanych miast i obwodów: 

Ponadto urządzają czescy i polscy mężowie za- 
ufania na Szląsku ogólne zgromadzenie, w spra- 
wie naradzenia się co do zajęcia stanowiska wo- 
bec sejmów. 

Ekscentryczna para małżoków wybrała się 
w tych dniach na Mont Blanc i tam na wysokości 
15.800 stóp ponowiła przysięgę dozgonnej wierności, 
którą przed tygodniem złożyła u stóp ołtarza. Byli 
to Francuzi z Chamounix. 

Druciane koszulki. W warszawskim Kurje- 
rse codziennym czytamy: Niktby nie uwierzył, że 
wracamy do czasów... rycerskich, kiedy to w zapa- 
sach i turniejach używano... koszulek drucianych, 
A jednak jestto faktem. W ostatnich czasach uży- 
wanie koszulek drucianych bardzo się rozpowsze- 
chniło i jeden z optyków warszawskich na towar 
ten ma liczne zamówienia Jak się dowiedzieliśmy, 
w koszulki podobne zaopatrują się spokojni mie- 
szkańcy dzielnic podmiejskich, którzy powracając 
nieraz wieczorem do domu, nie są pewni, czy nie 
zastąpi im drogi jaki „nożownik“. W ostatnich 
czasach liczba napadów i rozbojów znacznie się po: 
większyła, nie więc dziwnego, że przed ostrzem 
noża rabusia spokojny mieszkaniec zaopatruje się 
w taką ochronę, która go chociaż w części zabez- 
pieczyć może. 

Fotografie podmorskie. Z Paryża donoszą: 
W laboratorjum bjologicznem prof. Lacaze-Duthiers 
w Banyuls (nad morzem) dokonano pomyślnych i 
ciekawych prcb fotografowania pod wodą. Pan Lu- 
dwik Boutan, docent Sortony, zhudował aparat fo- 
tograficzny, zamknięty w hermetycznej skrzynce me- 
talowej z jedną szybą, którego objektyw można 
otwierać i kliszę wsuwać za pomocą edpowiedniego 
urządzenia z odległości, siedząc w łódce lub na 
brzegu. Otrzymano doskonałe zdjęcia momentalne 
ryb, nurków itp. na glębokości 7 do 8 metrów 
przy zwykłem świetle dziennera. Pozostaje jeszcze 
dołączyć do aparatu odpowiednie ognisko świetlne, 
aby módz fotografować w głębokościach dowolnych. 

Kto czem wejuje.. Dyrektor cyrku merań- 
skiego, kilkakrotny zwycięsca na wyścigach jako 2o- 
kiej, Amadeusz Bellay, spadł podczas produkcji w 
cyrku s konia i dostał się pod jego kopyta. Koń 
kopnął go tak nieszczęśliwie w okolicę żołądka, iż 
Bellay na miejscu zginął. Mial lat 25 i pozostawił 
żonę i dwoje dzieci. 

Zawód Aleksandra Dumasa. W pewnem to- 
warzystwie, w którem także znajdował się Dumas, 
zwróciła się pani domu do niego w imieniu reszty 
gości i prosiła go, aby powiedział coś dowcipnego. 

— O, proszę, uczyń pan to — ciągnęła dalej, 
gdy słynny pisarz zdawał się nie słyszeć tego — PP. 
wiedz pan coś dowcipnego, to przecież paós 
zawód! 


m O ZZ 
wszelkiego rodzaju papierów i przyborów Szkolnych i kan- 
ów wchodzących w zakres palenia, jest 
S. W. Niemojowskiego, Lwów, plac Marjacki 8.— Szczegółowe ce 


— Tak, jeżeli pani w ten sposób zapatruje się 
na tę kwestję — odparl Dumas, — to jestem go- 
tów, przypuszczając, że inni goście dadzą nam próbki 
swej dzialalności zuwodowej. Proszę — rzekł, zwra- 
cając się do sąsiada z lewej strony, oficera artyle- 
rji, — wypal pan z armaty, a potem przyjdzie na 
mnie kolej. 

Trzyletni malec jako oskarżony. Z Rostowa 
nad Donem donoszą o rozprawie sądowej, ciekawej 
z tego względu, że oskarżonym był chłopak trzyle- 
tni, świadkami zaś dwie dziewczynki, z których je- 
dna liczyła 2'/4, a druga 5 lat życia. Chodzło o to, 
iż na wsi w pobliżu Rostowa spaliła się chata wło- 
ściańska. Ponieważ właściciel jej oświadczył, iż ni- 
kogo o podpalenie nie posądza, sędzia śledczy ode- 
słal akta do prokuratora dla umorzenia sprawy. Lecz 
prokurator zażądał przeprowadzenia ściślejszego śledz- 
twa przez policję. Ajent miejscowej policji wykrył 
winowajcę w osobie chłopca w wieku trzech lat i 
uroczyście wraz ze świadkami dostawił go do kan- 
celarji sędziego miejskiego w Rostowie. W sądzie 
oskarżony i świadkowie poczęli strasznie krzyczeć i 
płakać; sędzia wobec faktu, iż oskarżony zaledwie 
parę słów wymówić jest w stanie, zaniechał rozpo- 
znawania sprawy, a rodzice oskarzonego i świadków 
na rękach odnieśli ich do domu. Ajent policji zape- 
wne czul się dumnym z przeświadczenia, iż tak do 
kładnie wykonał rozporządzenie władzy! 

Rose Pompon. W Paryżu zmarła w tych dniach 
słynna piękność z czasów drugiego cesarstwa, Rose 
Pompon, bohaterka wielu przygód, których początku 
szukać należało w Closerie les Lilas lub w osla- 
wionym Mabilu. Piękna Róża pochodziła z bardzi 
niezwyklej rodziny, ojciec jej bowiem był niepra 
wym synem króla francuskiego, Karola X, a nawe 
przez czas jakiś używał nazwiska hr. d'Artois, za 
co po wyjeździe króla do Anglji wsadzono go do 
kozy. Córka nie zważając na tak wysokie koligacje, 
opuściła pewnego pięknego poranka dom ojcowski 
i zaczęła spijać piankę z kielicha musującego życia 
za Napoleona III. Z czasem piękne liczko zwiędło, 
Rose Pompon zaś, gdy szampana zabrakło, założyła 
w Neuilly.. pensję dla panien, chcąc pedagogiką 
zarabiać na chleb powszedni. Snać mieszkańcy Neuilly 
nie mieli zaufania do tej pensji z operetki, gdyż 
ruchomości przełożonej sprzedano niebawem za dlugi. 
Do końca życia utrzymywała się z pieniędzy, otrzy- 
mywanych ze Sprzedaży klejnotów, zgromadzonych 
w czasach, „gdy kwitły róże." W ostatnich latach. 
zajmowała się wróżeniem z kart i Cieszyła się w tym 
procederze niezłem powodzeniem. 

Publiczaość marsylijeka może subie z dumą 
powiedzieć, że jest w teatrze miejskim panią wszech- 
władną. Grand Théâtre w Marsylji otrzymuje od za- 
rządu miejskiego bardzo znaczną subwencję z fun- 
duszów miejskich, mer zatem miasta postanowił, aby 
publiczność sama angażowała aktorów. Otóż w czasie 
debiutu aktora lub aktorki rozdawane są publiczności 
w akcie pierwszym kartki z napisem: „tak* lub 
„nie. W czasie aktu ostatniego widzowie zakre- 
ślają jeden z tych wyrazów, a przy wyjściu urzę- 
dnicy dyrekcji kartki owe odbierają. Jeżeli przeważa 
liczba „tak”, aktor podpisuje kontrakt z dyrekcją, 
jeżeli „niż — po paru przedstawieniach opuszcza 
teatr marsylijski. Czy taki „firt“ z publicznością do- 
datnio wpływa na poziom artystyczny teatru w Mar- 
syljj — nie wiadomo... 

Brandes w iwowskim „Sokołe.*  Uproszony 
na niedzielnej recepcji w ratuszu przez „Sokołów* 
naszych Brandes, ażehy zwidził łwowskie gniazdo 
sokole, onegdaj właśnie uczynił zadość temu zapro- 
szenia: O godz. 7 wieczorem przybył tedy do gali 
gimnastycznej „Sokola“, wprowadzony przez człon- 
ków wydziału, prezesa Dziędzielewicza i pp. Roma- 
nowskiego i Ohmińskiego, poczem zasiadł na spe- 
cjalnie w tym celu urządzonej trybunie, przybranej 
w dywany i kwiaty. Przemówił doń prezes Dziędziele- 
wicz w języku polskim, wyrażając radość, iż „Sokół* 
tak sympatycznego gościa w murach gwoich wita, 
Po przemówieniu tem odbyły się pod kierunkiem 
naczelnika Durskiego ćwiczenia wolne. Gdy się skoń- 
czyły, odezwał się do zgromadzonych Brandes w ję- 
zyku francuskim, zaznaczając silnie, że podobne to- 
warzystwo, jak „Sokół*, znajdujące się na tym sto- 
pniu rozwoju, świadczy rzeczywiście o sile niespo- 
żytej narodu polskiego. Grzmiące oklaski Sokołów 
były odpowiedzią na jego słowa. Potem odbywały 
się ćwiczenia na przyrządach, którym Brandes z 
szczególną przypatrywał się uwagą, częstemi okla- 
skami zachęcając popisującyeh się swą siłą, odwagą 
i zręcznością. Produkcje skończyły się po godzinie 
9, poczem Brandes odjechał. 

Ksiądz Czechowicz, biskup greckokatolicki 
w Przemyślu, obchodził dnia 15. h. m. dwudzięgto- 
pięcio-letni jubileusz kapłaństwa. Na tę uroczygtość 
przybyło do Przemyśla około pięćdziesięciu kolęgów 
jubilata. Ojciec sw- odznaczył księdza biskupa or 
derem Grebu Chrystusa. 

Z koblerca ślubnego w grób. Z Krzywczy 
nad Sanem p. Jan Zacharjasiewicz, znany nasz po: 
wieściopisarz, donosi do jednego z pism popołudnio- 
wych: Doia 6 bm. przyklękła do ślubu w cerkwi 
krzywieckiej Anna Szandrowska, córka włościanina 
ze Średniej, 16 lat mająca — z młodym parobcza- 
kiem Wasylem Dudą. Po ślubie, z muzyką i koro- 
wajem byli u tutejszych honoracjuszów. Oboje zdro- 
wi i weseli — i widocznie szczęśliwi. Po powrocie 
do Średniej, przy muzyce i weselnych gościach, An- 
na Szandrowska umarła. . 

Przerażeni goście rozbiegli się aż do chat, a 
z nimi wieści o otruciu. Nazajutrz rano zrozpaczony 
ojciec przyszedł na posterunek Żandarmerji w Krzy- 
wczej z wieścią o tem zdarzeniu. F. 

Oczekiwano z niecierpliwością komisji sądowo- 
lekarskiej. Tymczasem  szesnastolettią pannę młoda 
— nie zdejmując z niej ślubnego stroju — z we 
selnym wiankiem na głowie» Położono do trumny... 
Po trzech dniach spuszczono do grobu i tajemnicę 
śmierci sypano ziemią. : 

Dzisiaj pa E opira a ludzie wyglądają 
jeszcze komisji lekarsko-sądowej. ; 

3 Pereda wiózł say Szandrowski leżącą 
na okłocie słomy żonę swoją, , ŚR zmariej, 
niehezpiecznie chorą — do se 

Dzisiaj obiega wieść, Ż 
dzie tem ciekawiej wygląda% 


e i matka umarła Lu- 
komisji.., 


* izba haadlewa ! ee sabja zawiadamia, że w 
środę dnia 23 listop% A . 0 godzinie 6 w kia 
odbędzie się w gali posiedze. izby ankieta w Sprawie 
reformy ustawy da towarzyst akcyjnych. 

e % any Miśkównej, córki notarjaśża w Złoczo- 
m  Szydłowskim, adjunktem sądowym, 


. > J 
wie, z ag Złoczowie dnia 22 b. m- 


odbędzie 5/4 H 3 
» firma Kauczyński | Oberski ma, że ktohy so- 
hie życzył otrzymać jej główny conn ilustrowany, zechce 
żądać takowego wprost u niej korespoDdentką. Czytelnicy 
znajdą tam ogromną kolekcję nowości, stosownych na po- 
darki świąteczne, 
Składki aa oele 
owe. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 38 Listopada 1898 r. 


a za a A OS e 
m E 


w Krakowie: Prof. dr. B. Wicherkiewicz 30 zł, ks. pra- 
łat Chotkowski 10 zł, J. Jaegerman 2 zł, Komarowice 
1 zl, K. Stoński Nowy Sącz 1 zł, B. Baranowski 2 zł., 
klasztor św. Andrzeja w Krakowie 50 zl, J. Olszański 
1 zl, rada pow. Pilzna 5 zł, L Dziedzicki ze Lwowa 2 
zł., J. Kwiatkowsli 10 zł., kasa oszczędn. w Nowym Są- 
czu 25 zł, magistrat Skawiny 10 zł, dr. L. Tischlowitz 
1 zl, dr. M. Koy 10 zł, J. Cielecka ze Lwowa 5 zł, ma- 
gistrat m. Krosna 5 zł., gmina Horodenka, Schwarz po 
2 zł., ks. W. Wrana w Kozach, B. Allejnowska po 5 zł, 
ks. A. Guńkiewicz 10 zł, H. i O. Kopeccy 2 zł, J. Wą- 
torski ze Stanisławowa 1 zł, magistrat m. Dobromila 10 
zł, Rada pow, w Myślenicach 5 zł., dr. K. Biegański 3 


zl, magistrat Kęt 5 zł. 
mk Letus Bernatek 


przeor. 

TA z Sapalskich Szklarska, córka profe- 
sora uniwersytetu Jagiellońskiego i senatora Rzeczypo- 
spolitej krakowskiej, ś p. Franciszka Sapalskiego, 
a wdowa po obywatelu ziemskim ś.p. Stanisławie Szelar- 
skim, zmarła w 70 roku życia w Krakowie, w klasztorze 
Sióstr Sercanek. Niezwykłych cnót i hartu duszy kobieta, 
po stracie mienia w powstaniu 1863 r. zajmowała się 
wraz z mężem wychowaniem młodzieży. Wielu z nich, 
dzisaj na wybitnych już stanowiska *h, ze czcią wspomina 
jej imię W ostatnich dwóch dziesiątkach lat usunęła się 
w zacisze domowe, a ostatnie lata spędziła w klasztorze 
Sióstr Sercanek w Krakowie. Pozostawiła dwie córki, z 
których jedna jest żoną znanego specjalisty i docenta uni- 
wermytetu lwowskiego, dr. Wiczkowskiego. Cześć jej 
pamięci. 

Antonina Podwińska, wdowa po sekretarzu 
obwodowym, matka artystki dramatycznej p. Kwiec ńskiej, 
zmarła we Lwowie w 71 r. Życia. 

We Lwowie, Emil Marceli Orlew icz, słuchacz 
praw, lat 21. , m 

We Lwowie, Tadeusz Dąbrowski, starszy komi- 
sarz magistratn m. Lwowa, lat 58. : 


ER ANUS. 


(Z wiemieckiego). 


Był biedny i chory. Od paru tygodni nie 
wstawał z lóżeczka, zawsze osamotniony, bo ma- 
tka, praczka z zawodu, ciężko musiała praco- 
wać za domem na kawałek powszedniego chleb.a 

Czasem w ciągu dnia zajrzała do Franusia 
sąsiadka; przyniosła mu trochę zupy, dała wody 
do picia; ale krótko bawila, bo robota czekala 
na nią w domu. 

Okne izdebki wychodzilo na placyk, ocie- 
niony staremi lipami. Gwarno tam bywało i 
wesolo. Gromadki dzieci, ukończywszy lekcje, 
swawoliły, budząc żal w serduszku Franusia. 
Uczuciu zazdrości było mu obcem, więc nie za- 
zdrościl, ale nieraz żal go opanowywal, z pier- 
si wybiegalo westchnienie. 

I zdarzylo się pewnego dnia, że do izdebki 
wpadła przez okno piłka, zatrzymując się na 
łóżeczku Franusia. Wkrótce w otwartem oknie 
ukazała się główka chłopięca. 

— Qzy tu wpadła moja piłka? — zawołał 
dźwięczny młodociany głosik. 

— Tak — odrzekł Franuś. * 

— Podaj mi ją. 
— Nie mogę, bo jestem chory. 
A co ci jest? 

— Nie wiem; wszystko mnie boli i brak 
mi sil... 

— Sam jesteś? 

— Sam, bo mama poszła do prania. 

— Więc zaczekaj, przyjdę do ciebie. 

Malec skoczył przez okno i za chwilę stal 
przy łóżecku, ściskając wychudłą rączynę Fra- 
nusie. 

Taka go liteść na widok chorege opano- 
wala, że uczuł lzy w oczach. Lecz wstydził 
się tego rozczulenia, bo zawzięcie od Franusa 
glówkę odwracal. Nie uszło to jednak uwagi 
biednego chlopczyny, bo wyszeptał: 

— Jesteś dobry, bardzo dobry! 

— Jak się nazywasz? — zapytał po chwili 
przybysz. 

— Franuś. A ty? 

— Pawełek. Ten dom naprzeciwko nale- 
ży do moich rodziców... mieszkamy w pięciu 
dużych pokojach. 

Tu urwał nagle, bo wydało mu się nie- 
stosownem opowiadać nędzarzowi o takich wspa- 
niałościach. s 

— Masz zabawki? — zapytal, chcąc błąd 
naprawić. 1 

— Nie mam — odrzekl Franuś z westchnie- 
niem. 

Pawelek wybiegl; nie uplynęło pół godzi- 
ny byl z powrotem. Przyniósł choremu pudel- 
ko z lamiglówkami i książkę z bajkami i kolo- 
rowanemi obrazkami. 

— Jakto, ty mi to darujesz? — zapytal 
zdziwiony Franuś — A mama pozwoliła? 

— Rozvmie się — dumnie odparł Pawelek. 


Burza zerwała się w nocy. Franuś spać 
mie mógł, lecz matki nie budził, bo wiedział, że 
pracowała przez caly dzień i należał się jej wy- 
poczynek. Patrzył w okno i nagle, przerażony, 
usiadł na lóżeczkn. Na dachu przeciwlego do- 
mu ujrzał płomienie. 

— Mamo! — zawolal. — Mamo! 

Ale matka się nie obudziła. 

— Po co mam ją budzić” — pomyślał. — 
Pójdę sam, muszę iść, bo inaczej zginie Pa- 
welek. 

Nie tracąc czasu, szybko się ubrał, a po- 
tem, zdobywszy się na wielki wysilek, wlazł po 
krześle na okno Í wydostał się na zewnątrz. 


- (18, 
Dr Józef Weigel. 


Jan Śniadecki. 


—— 


(Ciąg dalszy). 


Nie ostalo się dla rektora na waśniach z Grod- 
kiem, boć Czacki, któremu żal było tracić do- 
brego nauczyciela, napisal doń list pełen wy- 
mówek. 

Pokazalo się później, jak trafny był wybór 
Šaiadeckiego i jak młodzież garnęla się na wy- 

ojca genjalnego poety. Cóż kiedy zgasi 
tak rychło, Ciekawą jest korespondencja Śnia- 
deckiego Xe starym jego przyjacielem ojcem ku- 
ratora, Księciem jeneralem ziem podolskich, a 
wówc”t5 J ldmąarszałkiam austrjackim. pro- 
wadzuna 0 9—1811 r., z której dowindu- 
jemy się o owcześnych sporach co do ortogiafji 
polskiej i co do starań kuratora i rektora, by 
bibijotekę Załuskich przenieść go Wilna, co je- 
dnak udaremnił stary hrabia Strogonow w Pe- 
tersburgu; a dalej by choć wyjednąć w Peters- 
burgu pozwolenie przepisywania manuskryptów 
tej bibljoteki, odnoszących się do historji Polski 
co się wre <zcie udało i do której to Pracy prze- 
znaczał Śniadecki Lelewela. Zamiar ten jednak 


Pudr książęcy 


Biegł zygzakiem przez placyk, a stanąwszy pod 
domem, zaczął krzyczeć nad podziw silnym 
glosem. 

Otworzano okno na górze; jakiś oprysśli- 
wy głos począł gromić biedaka, zakłócającego 
nocną ciszę. Ten jednak, nie tracąc odwagi, 
wciąż wolal: 

— Gore | Gore! Dom wasz w płomieniach! 

Poznano ogrom niebezpieczeństwa i zajęto 
się ratunkiem. 

Franuś byłby rad oczekiwać, dopóki nie 
wyniosą Pawełka, ale nie ma siły: ciemno mu 
w oczach, czuje, że serce przestaje bić, dobywa 
więc resztek energji i idzie w kierunku swej 
izdebki. 

Uszedl parę kroków i upadł, wydawszy 
lekki okrzyk. 


Praczka obudziła się, nie wiedząc dla czego; 
spojrzała na łóżeczko dziecka — łóżeczko było 
puste. Z okrzykiem przestrachu zrywa się z po- 
słania, biegnie do okna; tu oczom jej przedsta- 
wia się straszny widok pożaru. 

B'egnie na plac i znajduje leżącego Franu- 
sia. Dobrzy ludzie zapominają na chwilę o ka- 
tastrofie i pomagają jej przenieść malego boha- 
tera do mieszkania. 

Nadszedl poranek. Słońce jasno świeci, 
rzucając wesoły odblask na opalone mury. 
W calem mieście mówią o męstwie Franusia, 
dzięki któremu katastrofa nie przybrała szer- 
szych rozmiarów. Dzieci postanawiają złożyć 
mu hołd. 

Promienie słońca wdzierają się do izdebki 
i padają na bladą jego twarzyczkę. Nieszczęśli- 
wa matka klęczy vrzy łóżeczku i głośno za- 
wodzi. 

We drzwiach ukazują się rodzice ocalonego 
Pawelka i gromadka dzieci. Wszyscy niosą pęki 
świeżych kwiatów i podarunki. 

Nagle powstaje praczke i mówi pelnym 
boleści głosem: 

— Nie żyje mój jedynak, nie żyje! 

Uśmiech wesoły znikł z twarzy przyby- 
lycb; lzy płyną £ pod powiek, na lóżeczko pa- 
dają kwiaty. 

A Franuś śpi z wyrazem spokoju na bla- 
dych usteczkach... 


Notatki NierackIA | artystyCZNA. 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 
Dziś w środę „Safanduły*, komedja; jutro we 
czwartek „Gejsza*, operetka; w piątek  „Ulicznik 
paryski", komedja; w sobotę popołudniu o godzinie 
pół do 4 „Kościuszke pod Racławicami", obraz hi- 
storyczny w 5 oddziałach Wł. Anczyca; wieczorem 
o godzinie pól do 8 „Szatani na ziemi“, operetka. 

Bibljoteki strażackiej wyszedl nakładem Zwią- 
zku strażakiego tomik 16 i zawiera obrazek w 2 
odsłonach p. t. „Poświęcenie strażaka" przez Adolfa 
Szczerbowskiego, członka ochotniczej straży pożarnej 
w Oświęcimiu. Obrazek ten napisany wcale udatnym 
wierszem 0 szlachetnej treści z życia strażackiego, 
nadaje się do przedstawień amatorskich. 


Z izby sądowej. 
Lipsk 22 listopada. 
(Zdrada stanu). 
Poces o zdradę stanu przeciw lzydorowi 
Dekock z Metzu za zdejmowanie planów z twierdz 
zakończył się. Oskarżony skazany został na sześć 


lat więzienia, dziesięć lat utraty praw obywa- 
telskich i na dozór policyjny. 


Go aodarstwo przemysł | handel 


—  hustro-węgiersko-szwajcarski związek 
kolejowy. Z dniem 1 grudnia 1898 wchodzi w ży- 
cie nowa taryfa, część IV, zeszyt 4 (taryfa wy- 
jątkowa dla drzewa). 

— Dyrekcja kolel państwowych donosi, iż 
z dniem 20 listopada br. następuje zmiana dotych- 
czasowej nazwy stacji „Grein* na przestrzani Mauth- 
hausen - Grein leżącej, na nową „Grein (Bad 


Kreuzen)“. 
> E 


Awantury obstrukcyjne w sejmie węgierskim. | 


. Budapeszt 22 listopada. Wczoraj o godz. 6 
wieczorem rozpoczeło się posiedzenie izby. Szo- 
ro min. Fejervary pojawil się na sali, przy- 
jelo go stronnictwo liberalne (rządowe) frene- 
tycznemi oklaskami i okrzykami „eljen*, z le- 
wicy natomiast odezwały :ię gwalitowne wola- 
nia: „za drzwi z nim!* Minister i posel Ho- 
ranszky — wśród ogłuszającego wrzasku — 
podnoszą się na swych fotelach równocześnie, 
aby głos zabrać, lecz nikt nie jest w stanie ich 
zrozumieć. Posłowie Polonyi i Rakovszky. 
walą w swe pulty grubemi jakiemiś tomami. 
Prezydent dzwoni ustawicznie, a Fejervary na- 
daremnie usiłuje przemówić. Wreszcie prezy- 
dent zawiesza posiedzenie na godzinę. Gdy po 
jej upływie (g. 7) posiedzenie się rozpoczęło. 
odezwaly się z galerji wrogie dla ministra obro- 
ny okrzyki. Komisarze sejmowi rychlo przy- 
wrócili porządek, ale nie na długo. Sceny po- 
przednie powtarzają się z calą skrupulatnością: 


niestety nie został wykonany. Wspomina też 
Śniadecki o pertraktacjach z Pijaramią eelem na- 
bycia rękopisów  Dogiela dla Wilna, ważnych 
dla dyplomacji polskiej, i broni się od powoły- 
wania Niemców na profesorów, mówiąc, że 
Niemcy to kraj bogaty i rozrzutny w erudycję, 
ale nie bardzo zamożny w smak czysty i de- 
likatny. 


: gorta wazy rektorem po raz drugi, zabral 
się Sniadecki gorliwie do urządzenia szkół 
Bialostockich i  Bialomskich, a przedewszy- 
stkiem wyjednania im odpowiednich fundu- 
szów. ku czemu zachęcał obywateli do składek 
na szkoly. , Wizytatorem szkól mianowal Mar- 
cina Zaleskiego. Zarazem przyczynił się wielce 
do założenia w Wilnie zakłądu głuchoniemych, 
nie mógł jednak przeprzeć zamiaru oddzielenia 
funduszu edukacyjnego od ogólnych skarbo- 
wych dochodów. Wojna niebawem wybuchła 
przeszkodziła wejściu w życie pięknego pro- 
jektu, utrzymywania 2 funduszów pojezuickich 
stu biednych uczni w Wilnie, a pięćdziesięciu 
na Wołyniu. Również nie udałe się sprowa- 
dzić pięknej bibljoteki kanclerza litewskiego 
Chreptowicza, obfitującej w dawne dziela pol- 
skie, którą kanclerz przeznaczył był dla Wilna, 
do tego miasta. 

Z kuratorem niezawsze rektor się zgadzał, 


i brunetek, małe nudalko go 70 st. 


z praw cy ukiaski dla Fejervyaryego i okrzyki 
„eljen*, z lewicy wołania „za Crzwi z nim*. 
Z law liberalnych słychać: „Do wiedeńskiego 
parlamentu z wami! To ostatnie !* 
Wszystkie wysilki ministra, aby módz głos za- 
brać, okaznją się bezowocne. Posiedzenie znów 
na '⁄ godziny przerwane. Rozdrażnienie prze- 
nosi się na ten rzas do kuloasów. 

O godz. pól do 9 trzeci początek posie- 
dzenia. Fejervary próbuje przemówić, na co 
opozycja podnosi pisk, wrzask, gwizdanie, bę- 
bnienie w pulty itp. Znów przerwa jedno- 
godzinna. Czwarty początek o godz. trzy kwa- 
dranse na 10 — te same awantury: na prawi- 
cy brawa i eljen, na lewicy wyją, gwiżdżą, tu- 
pią, walą w pulty itd. Prezydent raz jeszcze 
przerwal teraz posiedzenie, poczem o godz. pół 
do 12, gdy się izba zebrala po raz piąty, za- 
mknął posiedzenie do dnia następnego. Odpo- 
wiedziano mu z lewicy wrzawą piekielną Po- 
słowie opozycyjni i studenci na galerjach pozo- 
stali jeszcze przez jakiś czas w sali. Ci ostatni 
zaczęli oklaskiwać pierwszych, chustkami po- 
wiewać w powietrzu, wreszcie zaintonowali 
pieśń koszutowską. Wówczas weszla na galerję 
polcja i wydaliła ze sali demonstrantów. Na 
ulicy kilku z nich uwięziono. 


Rada państwa. 


(Depesze telegraficzne | telefoniczne). 


Wiedeń 22 listopada. Na wczorajszem po- 
siedzeniu komisji ugodowej przyjęto arty- 
kuly II i I związku clowo-handlowego. Nad 
3 dalszemi odbywały się rozprawy, poczem po- 
siedzenie przerwano do dnia dzisiejszego. 

Wieduń 22 listopada. Nuntium austrj. de- 
putacji kvotowej orzeka, że odrzucenie wnio- 
sków deputacji austrjackiej przez węgierską, nie 
było bynajmniej niespodzianką, gdyż tuż po ze- 
braniu się obu deputacyj w Budapeszcie, zapo- 
wiedziano w tamtejszych dziennikach, iż pro- 
pozycje austrjackie są wzręcz nie do przyjęcia. 
Niespodzianką był jedynie komunikat pise- 
mny, a zwłaszcza jego ton, wprost bezprzykła- 
dny... Wobec tego, że członkowie obu deputacyj 
przestrzegali wobec siebie jak najprzyjaźniej- 
szych form towarzyskich, można było oczeki- 
wać, że jakkolwiek porozumienie nie przyjdzie 
do skutku, to jednak obrady nie zostaną w spo- 
sób szorstki zerwane, 

Ze strony austrjackiej — kończy nuntium 
— można z wielkiem jeno ubolewaniem stwier- 
dzić, iż długie i uciążliwe rokowania pozostały 
bezowocne. Równocześnie atoli musi być z calą 
stanowczością odpartą ta uwaga ze strony wę- 
gierskiej, jakoby z niektórych pozycyj rachunku 
austrjackiego przebijała tendencja, iżby wynik 
końcowy dla Austrji jak najkorzystniej wypadł 
— bez względu nawet na postulaty sprawiedli- 
wości i słuszności! 

Wiedeń 22 listopada. Prezydent dr. Fucha 
zagaiwszy posiedzenie, zawiadamia izbę, iż po- 
słowie; Keil (katolickie stronnictwo ludowe) i 
Laginja (Słoweniec), złożyli mandaty do komisji 
ugodowej. Następnie odczytano szereg interpe- 
lacyj i wniosków, a między innymi wniosek p. 
Weisera, który wspominając o ostatnich ka- 
tastrofach kolejowych w Galicji, widzi ich przy- 
czynę w nadzwyczajnem obarczaniu służby ko- 
lejowej, licho płatnej, obowiązkami, którym po- 
dolać nie leży w ludzkich siłach. Wnioskodawca 
żąda przeto; 1. aby urzędnikom ruchu dawano 
co roku urlop 8-tygodniowy dla wypoczynku, 
2. aby powiększono liczbę urzędników i 8, aby 
podwyższono placę zwrotniczym, 

Z kolei minister sprawiedliwości dr. R u- 
ber odpowiada na rozmaite interpelacje, a mię- 
dzy innemi i na kilka interpelacyj wniesionych 
przez posłów polskich. 

W odpowiedzi na interpelację ks. $z pon- 
dra i dra Danielaka w sprawie znanego 
procesu Farberów w Krakowie, oświadcza mi- 
nister, że sprawa ta nie daje prawa do uogól- 
niania stosunków sądowych w Galicji. Akta tej 
sprawy są przedmiotem bardzo ścisłych do- 
chodzeń. 

Na interpelację dr. Danielaka w spra- 
wie lichwy, nanującej w okręgu sądu jasielskic- 
go i na zapytanie jego, dlaczego tarniejsza pro- 
kuratorja nie wystąpiła przeciw |lichwiarzom, 
oświadcza minister, że odnosil się do władz 
miejscowych, odpowiedziane mu jednak, że do- 
tąd nie było wcale powodu wkraczania ze stro- 
ny prokuratorji, Zresztą minister wydal już 
pelecenie, aby kwestja, czy grozi dłużnikowi rui- 
na ekonomiczna, rozstrzygana byla w przyszlo- 
ści przez sady, a nie przez prokuratorję. 

Dalej odpowiada minister ną interpelację 
p Stapińskiego w sprawie likwidacji Ban 
ku włościańskiego we Lwowie i stwierdza, że 
likwidacja rozłożona została na tak długi czas 
właśnie ze względu na initerea dłużników. 

W odpowiedzi na interpelację p. Stoja- 
łowskiego, co do Franciszką Mazona, któ- 
rego aresztowano pod zarzuten; zdrady maje- 
statu, minister przyznaje, że w Galicji i na Bu- 
kowinie areszty śledcze trwają dłużej, niż w 
innych krajach i że poi tym względem po:aio- 


mianowicie opierał się jego chęciom sprowa- 
dzania obcych profesorów, nieumiejących po 
polsku do Wilna, twierdząc słusznie, że od- 
straszą to własną młodzież od kształcenia sią 
w tym zawodzie, a oprócz tego, cudzoziemcy, 
nie umieiący po polsku, używanymi być nie 
mogą do rozmaitych spraw, których zala- 
twianie nieraz profesorom musi być polecone 
poza obrębem właściwego ich urzędu. Mimo 
to rektor nie byl przeciwny sprowadzaniu 
cudziemców na katedry, na które rodzimych 
kandydatów nie miał i tak chcial sprowadzić 
na profesora historji Multebruna z Paryża, gdy 
Lelewel byl do tego jeszcze za młody, a Band- 
tkie z Warszawy z powodu wydawania swego 
słownika wydalić się nie mógl. Maltebrun je- 
dnak odmówił, a rektor spowodował go tylko 
do poprawy licznych błędów co do Polski 
w jego geografji, wówczas bardzo sławnej. 
W Wilnie dbały był przedewszystkiem o wy- 
klady w języku ojczystym i o jego czystość 
i nie darował nigdy omyłek gramatycznych 
w mowie lub pismie nikomu. nawet powa- 
żnym literatom. I tak napisal zaraz do księdza 
Osińskiego, profesora języka polskiego w Krze- 
mieńcu list z wymówkami, gdy natrafił w dru- 
kowanym prospekcie nauk w gimnazjum krze- 
mienieckiem na wiele blędów gramatycznych, 


przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionym 
środkiem do hygieniiznego upiększenia twarzy. — Pudełko male pudru bialego 50 ct., 
całe 1 zlr., z labędzikiem 1 złr. 50 ct. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek 
wiałrgzo 1 złe 20 el, z Jabaduitiam 1 złe, BO ct 


wania godne panują stosunki, przyrzeka jednak, 
że będzie się staral zaradzić temu w przyszlo- 
śri. Co do poruszonej sprawy, minister zawia- 
damia, że Mazon uchwalą sądu krajow. w Kra- 
kowie 3 bm. puszczony został na wolność. =: 

Z kolei odpowiada również minister kolei 
na kilka dawniejszych interpelacyj, poczem izba 
godzi się, aby jako pumkt pierwszy porządku 
dziennego (przed sprawą stanu wyjątkowego 
w Galicji) postawić sprawę traktatu bandlowego 
z Japonją. 

Zabiera glos referent tego przedmiotu p. 
Kozlowski. 


Depesze telegraficzne | telefoniczne 
„Dziennika Polskiego”. 


Ołomuniec 22 listopada. Kolegjum delega- 
tów tutejszej rady miejskiej uchwaliło rezolt cję 
przeciw utworzeniu politechniki czeskiej 
na Morawji, która jakoby postanowioną została 
w celu uszczuplenia niemieckiego stanu 
posiadania w tej prowincji. Kolegjum domaga 
się ponownie kreowania niemieckiej wszech- 
nicy w Ołomuńcu. 

Tryjest 22 listopada. Wczoraj zakończony 
został proces przeciw demonstrantom włoskim 
w kamieniolomach Nabresiny. Z 37 oskarżo- 
nych uwolniono zupełnie 14, reszta skazana na 
kary więzienne od 14 dni do 2 lat. 

Paryż 22 listopada. Trybunał kasacyjny 
przesłuchiwał wczoraj jenerałów Gonse'ai 
Rogera. 

Na wczorajszem posiedzeniu komisji 
pokojowej, delegaci amerykańscy odrzu- 
cili sąd rozjemczy i wystąpili z nowemi pro- 
pozycjami. Wedle Zemps'a, ofiarowuią Stany 
Zjednoczone Hiszpanji za Filipiny 20 miljo- 
nów dolarów, a oprócz tego pewne korzyści 
traktatowe dla handlu hiszpańskiego. 

Izba poselska przyjęła 492 głosami prze- 
ciw 43 wszystkie wnioski o ułaskawienie za 
przestępstwa prasowe, dalej przeciw prawu 
o stowarzyszaniu i zgromadzaniu się. 

Deputowany br. Reille zmarł tutaj. 

Literat rosyjski Mieczysław Goldberg 
(żyd) i wydalony swego czasu z Szwajcarji dru- 
karz Germain, zostali za utrzymywanie sto- 
sunków z zagranicznymi rewolucjonistami z Fran- 
sji wydaleni. R . 

Pomiędzy Francją i Włochami przyszedl 
do skutku układ handlowy, zapewniający Fran- 
cji najwyższe korzyści clowe. 

Wiedsń 22. listopada. Radca wyższego sądu 
krajowego w Krakowie. Stanisław Majer, otrzymał 
przy sposobności przejścia w stan spoczynku, tytuł 
i charakter radcy dworu. — Adjunkt  prokuratorji 
skarbu i docent prywatny, dr. Władysław Jawor- 
ski, mianowany nadzwyczajnym profesocem au- 
strjackiego prawa cywilnego na uniwersytecie Ja- 
giellońskim. 

Budapeszt 22 listopada. Pomiędzy miejsco- 
wościami Aszod i Bagh zderzyły się dwa pociągi 


towarowe. Z porsonalu służbowego na szczęście 
nikt nie zginął, ucierpiały jedynie wagony i ma- 
szyny. 


Hamburg 22 listopada. Tutejszy wyższy sąd 
krajowy zatwierdził wyrok pierwszej instancji 
przeciw fotografom Wilk.mu i _ Priesterowi, 
wedle którego zakazano obu, pod karą 6 miv- 
sięcznego więzienia za każdy poszczególny wy- 
padek, reprodukcyj z płyt fotograficznych, zdję- 
tych ze zwłok Bismarcka w dniu 30 lipca b.r. 

Rzym 22 listopada. W izbie odpowiadal 
Canevaro na interpelację w sprawie Rabirty, 
która załatwioną już została w sposób jak naj- 
bardziej przyjacielski i zadowalający. 

W odpowiedzi swojej na odnośną interpe- 
lację w sprawie Kolumbji, dał minister wyraz 
nądziei, że rząd kolumbijski wejdzie wkrótce 
w bezpośredni i przyjacielski kontakt z Wlo- 
chami. 

Agensia Stefani ogłasza notę, dotyczącą 
zawarcia traktatu handlowego z Francją. 


Paryż 22 listopada. Figaro donosi, że 
trybunał kasacyjny wyrazil Życzenie, ażeby 
wszystkie akta, odnoszące się do sfalszowania 
karty pneumatycznej, t. z. petit bieu, wcielono 
do aktów rewizji procesu Dreyfusa. Wobec tego 
jeneral Zurlinden zdecydowany jest podobno 
odroczyć zwołanie sądu wojennego na Piequ- 
arta. Picquart, który podobna wydany ma być 
sądom cywilnym, zażąda w takim razie wy- 
puszczenia go na wolność i żądanie to, jak są- 
dzi Figaro, zostanie spełnione. 

Matn zapewnia, że Zurlinden poweźmie 
jutro decyzję w sprawie Pieqnarta. 
| a A 


JĄ [e (i r 
Telegramy qgietdowe i tarpe, 
Siędań 22 listopads 
Giełda piemiędnu. Wewraj po zamknąc: 
giełdy wieczornej Botowano: Kredyty 352 87, Weg. 
Kredyt 38150, Auglubtanki 15325, Wiełeśsk. 
„Sankvzrain* 360'25, Uniosy 290 —, Laexderkaak 
223:25, Sztucoapy 352 —, Lombardy 69 —. Elhe- 
takie 25675, Fat péine o zechrolnia 241 50. 


czem wielce zraził sobie i Osińskiego i pre- 
fekta Jarkowskiego, a jeden tylko Czacki mil- 
czal, czując prawdę. 

W tym samym roku przeznaczył car 
60.000 rubli na bibljotekę i na gabinet mine- 
ralogiczny w Wilnie. Rektor natychmiast za- 
mówił w Paryżu kosztowny zbiór książek, ty- 
czących się historii, geografji, podróży i nauk 
przyrodniczych, a w Niemczech książki najno- 
wsze o literaturze starożytnej. Na dowód, jak 
nieznacznym byl ówczesny handel księgarski 
i jaki brak komunikacji z dalszą Europą, przy- 
taczam fakt, iż do zamówienia i sprowadzenia 
tych książek do Wilna uproszone były prywa- 
tne osoby. jak naprzykład w Paryżu hrabia 
Choiseul Gnuffier, jako członek honorowy uni- 
wersytetu wileńskiego. 

Przemowa rektora do młodzieży przy roz- 
poczęciu roku szkolnego 15 go września 1811, 
przekonuje nas o glębokiej i prawdziwej reli- 
gijności Sniadeckiego, mimo jego ciągłych walk 
z zakonami. Rektor mówił do młodzi „o wiel- 
kich owych prawdach, które przez dom modli- 
twy wskazują jej drogę do przybytku nauk, 
które ze zdrowej filozofji wyprowadzają prze- 
konanie, że bez czystej religii niemasz skute- 
c.nej w ludziach siły na powściągnienie gwal- 
townych namiętności i na zabezpieczenie od 


Tytuniowe 121:75, Rima 3265-75, Alpipy 17640: 
Renta majowa 10085, Węg. renta koronowa 
97:70 Losy tureckie 57:90, Marki niemieckie 
Usposobienie mocne. 

Berila 22 listopada. Giełda wczorajsza wie 
ezorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński (ak zwane 
Wiener  Paritót). Kredyty 22075 (35250). 
Sztacbany 149.40 (351:76), Lombardy 30 — 
(70:21), Disconto 192:50. Usposobienie mocne. 

Frankfurt 22 listopada. Gielda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Povität). Kredyty 29787 (352 50), 
Sztachany 297:— (351 80). Lombardy, 61:756 
(70:51), Laura —'—, Harpener —'—, Disconlo 
19260. Usposobienie mocne. 


Telegram glełdowy. 
Wiedeń, dnia 22 listopada godz. 2 min. —. 


Alpiny 17590 Galic. oblig. prop. 97:50 
Akcje kredytowe 36237 Wied. losy —— 
Kredyty węg. ' 381 — Akcje tyton. 121-75 
Anglobanki 153— 40%, Poż. krajowej 

Unjony 290 — z roku 1893 96 70 
Ludwiki —'—  Elbethale 257: — 
Nordbany —'— _ Liinderbanki 22450 
Łombardy 6850 Renta złota węg. 11975 
Losy tureckie 5780 _ Bankvereiny 260 50 
Staatsbany 851'75 Wspólna renta p. —— 
Czerniowieckie 291 — Ruble 12812 


Z izby handlowej | przemysłowej. 
Lwów 22 listopada 1898 r. 

l. Akoje za sztukę: Kolej gal, Karola Lndwika po 
200 zł. m. k. 209-25 do 21225 Kolej Lwow.-Czern.-Jassy 
po 200 zł. w. a. w srebr. 290 — do 293-—, Banku hipol. 
po 200 zł. w. a. 376— do 386-—, Banku kred. 
gal. po 200 zł. w. a. 200-— do 210'—. Garbarni w Rze- 
szowie po 200 zł. w. a. 205— do 212:—, Fabryki wa- 
gonów w Sanokn przedtem Lipińskiago po 500 koron — 
205 zł. w. a. 260--— do 265 —, Banku galie. dla handlu 
i przemysłu po zł. 200 20850 do 211'—. 

N. Listy zastawus za 100 zł.: Banku hipot. gal. 55, 
w. a. wyłosowal. z 10°/, prem. 110'— do 11070. Banku 
hipot. gal. 41,9, w. a. los. w 50 lat 100:— do 100'70. 
Banku hipot. gal. 4°% w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 9650 do 97:20. Bankn krajowego 4'/0/, w. a. 
los. w 51 lat. 100:80 do 101'50. Bankn krajowego 4°, 
w. a. los. w 57 lat, 98— do 96:70. Tow. kred. yaiic. 
ziemsk. 4"/, (l. emisja) 9730 do 98:—. Tow. kredyt, 
gal. ziem. 4*/, los. w 41", lat. 9730 do 98—. Towarz. 
kredyt. galic. ziem. 4"/, los. w 56 lat. 95 20 do 95 90. 

lil. Obiigi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyjnego 
407, w. a. 9760 do 98:30. Bukow. funduszu propinacyj- 
nego 5° w. a. 102:50 do ——. Kom. Banku krajowego 
5%, w. A. II. em. 10430 do — —. Komunalne Banku 
krajowego 41/49, w. a. OI em. 10050 do 101:2, 
Kolej. lokalne Banku kraj, 4°/, po 200 kor. 97:50 do 98 20. 
Pożyczki kraj, 60/, w. a. 104*— do —'—, Pożyczki kraj, 
Aah W. a. —— do ——, Pożyczki kraj. 4°% w. a. 
z roku 1891 —'— do —'-—. Pożyczki kraj. 4%, po 200 
koron — 100 zł. w. a. z roku 1893 97:30 da 98 —. 
rożyczki 4*|, gminy miasta Lwowa 9450 do 95 20. 

IV. Losy, Miasta Krakowa od 27 50 do 48-50. Miasta 
Stanisławowa od 51:-- da —— 

V. Monety, Dukat ces. 5:65 do 5'75, Napołeon'dor 
od 952 do 9:62. Półimperjał 950 do 960. Ruhat 
ros. srebrny 1'20:— do 1'25—, Rubel ros. papierowy 
1:27 60 do 12860 100 marek niem 5875 do 59 20. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 22 listopada 1898 r. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo- 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. S. hr. Plater- 
Zyberg z Moszkowa. W. hr. Rostworowski z Torskiego. 
Hr. Łububieńska z Krakowa. Ks. Sapieżyna z Biłki. H. 
hr. Potworowski z Ratcza. M. Zwoliński z Pauszówki. T. 
Wydżga z Wożuczyna. Z. Białobrzeski z Ropienki. G. 
Kaufmaun z Sołotwiny. W. Vadasz z Budapesztu. K. 
Littmann z Tarnopola. Dr. Seinfeld z Krakowa. W. Dłu- 
gosz z Borys awia. A. Koczanowicz z Korzenia, 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie Żadnej za nią odpowiedzialności). 


Instytut dentystyczny Hatmańska 6. 


Leczenie chorób zębów, plombowanie, wyjmowanie bez 
bolu, wstawianie sztucznych, reperatury jak pękuięcia, 
złamania i t. d. uskntecznia się odwrotną pocztą. 


1986 1—36 Dr. M. Wiktor i L. Wiktor. 


Zmiana mieszkania 


Dr. Teofil Stachiewicz 


specjalista chorób : płuc, gardła, nosa i uszów 
2031 mieszka obecnie ulica Sobieskiego 4. 1—4 


Dr. Zygmunt Askhenazy 


lekarz chorób kobiecych i specjalista masażu 


ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa liczba 2, I. piętro. 


Poszukuje się na prowincję 


zecerów 


biegłych w języku polskim i ruskim. Posada stałe, wa- 
runki korzystne. 

Zgłoszenia w Administracji „Dziennika Polskiego“ 

g= 


pod St. 100. 


nich towarzyski*go porządku“. Wiele też wy- 
magal w tym względzie od nauczycieli i suro- 
wo gromił starszych, nie starających się dać 
dobrego przykladu młodszym. Dowiedziawszy 
się, iż w pewnej szkole powiatowej nauczyciel 
nie odbył aktu religijnego na święta wielkano- 
cne, napisał do naczelnika szkoły: „Uniwersytet 
podobnego zgorszenia młodzi przez publicznego 
nauczyciela szkól. który być powinien we wszy- 
stkiem wzorem i przykładem, cierpieć nie my- 
śli. Bolesną jest dla mnie rzeczą, słyszeć o lu- 
dziach do instrukcji publicznej użytych, tak da- 
lece obłąkanych, iż tego nie widzą, że religja 
jest najbezpieczniejszą podporą porządku towa- 
ryskiego i moralności, bəz której nauka jest 
darem haniebnym i szkodliwym, jak miecz w 
ręku s alonego*. Milodzież też pod Śniadeckim 
prowad ila się wzorowo. Sam rektor najlepszy 
przyklad dawal, jako człowiek surowy w oby- 
czajach swoich i przykre mu było widywać co 
chwfla sekularyzujących się mlodych zakonni- 
ków, należących do zgromadzeń, trudniących 
się wychowaniem młodzieży, którzy poduczy- 
wszy się zaledwie coś niecoś, opuszczali zakony 
i narażali je na brak nauczycieli. Pisal nawet 
w tym względzie do metropolity Siestrieńce- 


wicza. 
(Ciąg dalsey nastąpi). 


JAN IHNATOWICZ 


LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika |. 3, ul Halicka L 11, KRAKÓW: Sukien- 
nice 1. 30, CZERNIOWCE: Rynet ! 2, PRZEMYŚL: Frzeciezkańste |. 24, 
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(68) 
Henryk I” Roux. 
Władca Chwili. 
Z francuskiego. 
(Ciąg dalszy). 
ZX. 


Od godziny już przedzierali się przez 
gąszcze, unikając starannie światłem księżyco- 
wem oblanych polanek. Zbliżano się już do 
okolice w któ.uj kule forpoczt francuskich mo- 
gły , stać dla uciekających niebezpiecznemi. 
Qan.pasolo zdradzał co raz większy niepokój, 
przyczyna jego jednak zdawała się spoczywać 
gdzieindziej. Już kilka razy zatrzymał wuła i na- 
kazał ciszę, gdy doktor choć stłumionym zło- 
sem chciał przemawiać do Corony. Teraz dal 
proboszczowi do trzymania karabin i rzucił się 
plackiem, przytykając ucho do ziemi. Pozostali 
zrozumieli natychmiast, że chodzi tu o jakieś 
grożące im niebezpieczeństwo, aczkolwiek nie 
słyszeli nic. 

CGampasolo leżał ciągłe jeszcze na ziemi, 


ją znowu na ziemi, jak lekarz, który badając 
chorego, chciałby mieć przedtem pewność, nim 
wypowie prawdziwą diagnozę. Gdy nareszcie 
powstał, nie można było zobaczyć rysów jego 
twarzy, gdyż nasunął głęboko na cczy kapelusz 
filcowy, ale z tonu jego słów przemawiała cala 
powaga położenia. 

— Ścigają nas... puścili psy naszym śladem. 

Iani zaczęli nadsłuchiwać w kierunku, w któ- 
rym Campasolo wskazywał. Wszyscy troje zda- 
wal: się słyszeć tętent kopyt końskich, zmię- 
szany z glłośnem szczekaniem psów. 

Czy Dżuadzi, którzy czuwali nad duarem, 
zauważyli, że niewołnica która poszła po wodę, 
nie powróciła i wysłali teraz konny pościg, czy 
też Khuani spostrzegli figla, jakiego im proboszcz 
wypłatał? Bystry węglarz nie długo się wakał 
między temi dwiema możliwościami. Zdawało 
mu się nieprawdopodobnem, że w zamieszaniu, 
jakie spowodowała śmierć basz-agi, wojownicy 
chcieliby tracić czas na ściganie niewolnicy. 

Z wahaniem, jakby się obawiał wyrazić 
swojego właściwego zdania, rzekł: 

— Bez wątpienia nie są to Dżuadzi z du- 
aru, lecz towarzysze Beni-Flika, którzy wpadli 
na nasz ślad. 

Doktor spojrzał przy świetle księżyca na 
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chnienie. Zrozumiał, co to znaczy i odparł po- 
ważnie i stanowczo: 

— Rozumiem, Campasolo, i dziękuję ci 
za twoją szczerość. Jeźdzcy, którzy pędzą za 
nami, nie ścigają panny Mazurier, iecz mnie. 
Patrzylem właśnie na zegarek: Beni-Flik, który 
pozostal na mojem miejscu w namiocie, musiał 
już od dawna przyjść do siebie. Narobił na- 
tychioiast hałasu, jego towarzysze wybrali się 
naiy.hmiast w drogę, a psy z łatwością wpro- 
wądziły ich na nasz ślad. Obowiązek mój jest 
jasny, Związalśmy się w jedno przedsięwzięcie. 
Skutki mej nieostrożności nie powinny się na 
niem odbić. Panna Mazurier musi natychmiast 
zsiąść z mula — a wy będziecie dalej szli przez 
wąszcżze, ja wsiądę na mula i powrócę na ślad. 
Odiwrócę pogoń w inną stronę i zwabię ich 
przy ptmocy mula. Zwierzę pędzi doskonale 
i grzez pewien czas dotrzyma kroku ich ko- 
niom. 

W części były te słowa dla Corony ńiezro- 
zuuiiaie. Zrozurmiała tylko, że chce ją opuścić, 
aky odwrócić pogoń. Na to poświęcenie nie 
chciala pozwol ć pod żadnym warunkiem. 

— Tego nie chcę — rzekła drżącym z wzru- 
szenia glosem. — Marc, co pan mówisz? 

— Prawdę — odparł (Campasolo powa- 


spelnia tylko swoją powinność. Poszedlbym 
chętnie zamiast niego, gdybym nie musiał tutaj 
pozostać. 

D 'm:awiając tych słów zniósł Coronę 7 sio- 
dia. Zanim mogla jeszcze coś przemówić, 
wsiadł doktor na mula i zawrócił go. Odjechal 
spory kawałek i odwróciwszy się raz jeszcze, 
zawołał : 

— Życzę wam wszystkim szczęścia, a pa- 
nią żegnam! 

Wszyscy trejų patrzyli za nim i widzieli, jak 
popędzał mula z calych sił, aby jak najprędzej 
dostać się na ścieżkę. (Campasolo i proboszcz 
wydali okrzyk przerażenia i zgrozy. Zamiast się 
zwrócć na lewo ku rzece, doktor pogalopował 
na prawo, wprost na prześladowców. 

— Szalony? — zawołał proboszcz. 

— Nie, nie szalony — odparł Campasolo — 
wraca fam, ùo tego miejsca, w którem ze 
ścieżki skręciliśmy w krzaki. Wie, że psy za- 
wahają się na term miejscu i chce je wszystkie 
zwabić za sobą... ale przy tem zabiją go... Nie 
możemy tego ścierpieć... Taki dzielny czło- 
wiek |... 

Przyłożył karabin do ramienia i mierzył. 
Proboszcz zrozuriał, że kula była przeznaczona 
dla muła. Podbiwszy lufę w górę, zawołał z wy- 


— (ampasolo, czy nie pamiętasz już, kogo 
mamy ocalić. 

Corona była na pół nieży: a. Pa!rzyła cią. 
gle w kierunku, w którym zniEnął doktor. 
Stała nieruchoma, niezdolna do wywó wieni 
jednego słowa; drgnęla usłyszawszy po chwi. 
kilka strzałów. 

Proboszcz i Gampasolo rzucili się na zie 
mię i nadsłuchiwali. 

Nagle rzekł proboszcz: 

— Dddalają się... a on powraca... może t 
coprawda być także ktoś z pogoni. 

— Nie, to muł powraca -—- oświadczy 
Campasolo po chwili, — ałe do djabla... n: 
dźwiga na sobie jeźdzca! 

Proboszcz rzucił się w krzaki 
ciw mula. 

— Muszę zobaczyć, czy doktorowi ni, 
będzie można pomódz — rzekł i zniknął "r 
krzakach. 

W ciszy, jaka nastąpiła po strzałach, Cc 
rona i węglarz usłyszeli tętent kopyt zbliżają 
cego się do nich muła. Zatrzymał się na ście 
żce, a proboszcz ga schwytal. Ujął cugle 
wprowadził zwierzę na polankę, gdzie ku 
Khuana prawdopodobnie dosięgly doktora. 


(Ciqq dalszy nastąpi) 


naprze 


podnosząc od czasu do czasu głowę i kładac ! zeg:rek. Z piersi jego uleri.ln głębożia west- ! Żrie, — Prędko, niech pani zsiada! Doktor ! rzutem: 
: - R BÓR ZOREO W s 
ORUGNE OGŁOSZENIA, Ep EE Nowość! Józef Komorowski 
- E7 RR letniki Kilinski * zegarmistrz 
jJoniesienia rozmaite. Pamiętniki Kilińskiego Szelki koronne, bez okncia, ii 3 
po 1'/, centa od wyrazu EEEE muj WODO enie lekkie i trwałe, patent całego świata, we Lwowie, Akademicka |. B, 
'3 ? . współczesnych wypadków, własn::- wyłączny skład dla Lwowa poleca 2022 1—9 


SĘ POSZUKUJĄ PORADY. WB 


Doszakuję posadę do samoistnego zarządu 
I o wdowca lub do towarzystwa pan: a 
inte: „entaa, obznajomiona wszechstron- 
nie gospodarstwem wiejskim. „Pcsada* 
restante Rzeszów. 625 


ne towarów mięszanych wia i poko- 
jów do śmadań J. Skleoki w Kamioace 
sturumiłowej poszukuje młodega pomo- 
enika. 623 


SJ SPRZEDAZ. 


arafio'y oferuje ogrodnictwo Lubycza 
królewska, poczża. 619 


Traczyńskiego w Pasażn Hadsmzna, 


funt herbatników 60 ct, funt karmelków 
40 ct., funt pomadek 60 ct., fuat czeko- 


ladek 1 złr. wyrób własny. 
WI N właanego 
chowu 


łazodne, dobrze wyleżane dostarcza od 55 

„łów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer- 
woas po 26 ct. Benedykt Heril. 
właścicial dóbr, zamek  Golltsoh prz 
211 Gonobitz w Styrji. 1— 


Ważne dlia Pań! 


Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 
krojn francaskiego pod gwarancją, 
w szkole kroja EUGENJI WECKERÓWNE Í, 
Lwów, ul. Chorążczyzny l. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen- 
mie równocześnie w nance udział biorą- 

rob w zm:* -ych waru och. 

"o umi .owanej : na każdą 
mierę sprze. je się formy na staniki, 
łakiety, pełerynki, szlairoki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda- 
mie do sfastrygowania i wypróbowania 
po! gwarancją najściślejszej dokładności, 

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą. 10621 1—? 


KAWY 


w nujlepszych gatunkach przed zakapnem 
wypró' ane o smaku czysty”  ""oma- 
tycznym, 
poleca jedynie handel korzenny 


Leonarda Soleckieg 


we Lwewie, ulica Batorego l. 2. 
Cena A. za pół kilo. Cena B. za 4%, 


kilo netto i franco do każdej stacji 

pocztowej. 

A B 

Ceylon grabo ziarn. wybier.| 1.10 | lu.óu 
Caylon , m najprzed.| 1.08 | 10.40 
Cey'nn -lowa „ © | 1.18 | 1040 
Cey rednia ,„ 5 1.04 | 10.- 
Ceyt . zielona , > 1.-- | 9.65 
Cuba gruboziarnista -.96 | 9.25 
Portarlco . —.90 | 870 
„Syrlusz” . i —.70 | 6.50 
Mocca arabska . 1.08 | 10.40 
Jawa złota . 1.08 | 10.4" 
Frzy zakupnio 1 kigr. w miejscu 6 ct. 

opustu. 


Kawy palone pół kila 90, 1.20 i 1.40 
dwa razy w tygodniu świeżo palone. 

Łaskawe zlecenia z prowincji załatwia 
sę odwrotaą pocztą. 1881 1—7 


spisane przez Jana Ki- 
Jińskiego. 
Cena 1 złr. 20 oent, 
Do nabycia we wszystkich księ 
2014 garniach. 1--9 


ręcznie 


Gorzelnik 


Dublańczyk, z chlubnemi swiadectwami, 
rek mendacją, Żonaty, pragnie zmienić 
posadę od m-rca lub późni j, w wolnych 
chwilach przyjmie zajęcie kancelaryjne, 
obeznany z aparatami Panckscba. 


Biuro Plohna pod „J. P. 800”. 
Lwów. 


RE” Primus, 


Fabryka tutek egipskich we Lwo- 
wie. ulica Małeckiego I. 9. ma zaszczyt 
zawiadom:ć P. T. koosumentów, że tutki 


„Primus* (najdostonaisze w bieżąc m 

stuleciu) są do nabycia we Lwowie u firm: 

Seyfarth i Dydyński, Teatralna, 

J:a Bromilski, ul. Karola Ludwika, 

Friedrich i Beacock, ul Hetmańska, 

Kazimierz Gergpowice, Halicka, 

Jan Dutkiewicz, Rynek (róg Krakowskiej). 
Również we wszystkich większych 


trzfikach lwowskich i u znaczniejszych 
firm ı trafik na prowincji. 


Z pełnym szacunkiem 


K., F*rimus. 


| Z DOSTAWY 
pozostałych jeszcze 2.000 sztuk 
wielkich 


ułańskich derek końskich 


sprzedane zostają najrychłej za poło- 
wę ceny, ponieważ dostawa jest za- 
stanowioną Te derk: wspaniałe są 
175 ctm. długie i 180 ctm szerokie, 
zaopatrzone kolorowymi pasami, gru- 
be jsk deska, cienł- jak futro, „i ko- 
sztują: A zł. 160, B zł. 2.— Żółto- 
włose dwutolorowe derki fisklerskie 
z bordurami w kilu kolorach, naj 
iepszej jakości, 2 mtr. długie. 17/, m. 
szerokie zł. 3850 za sztukę. Przesyłka 
pod gwarancją i za pobraniem. Jedyne 
miejsca do zamówienia: 
M. RUNDRAKIN, 


b Berggusse Nr. 3, wledan. 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 


Lwów, plac Marjacki |. 8 
(róg Hetmańskiej!. 


| a . 
Dywany perskie i portjery 
prawdziwe (starożytne) sprzędaje, knpnje 
i wypożycza. jakoteż przyjmuje na prze- 
chowanie. 
Skład dywanów: Lwów, ul. Sykstuska 6. 
Ulgi w spłatach wedle umowy. 


Na Żądanie wysrłamy nasze bogato illu- 
strowane cenniki darmo i opłatnie. 


QDDDDDOOCOCOCODJOOOGO| 
Nowa Ustawa Łowiecka 


wraz z rozporządze- 
niem wykonawczem 
Wydanie drugie. 
Cena 20 centów. 
Nakład G. Geb-tbnera i = półki 
w Krakowie 


PAPIER:-WLINSI 


Przeszło 40 lat powodzenia świadczą 
o skuteczności tego silnego środka, zale- 
canego przez najznakomitszych lekarzy 
kiedy chodzi o sżybkie wyleczenie nie- 
Żytu, znkatarzenin, zapalenia piersi I cier- 
pień gardlanych, reumatyzmów, boleści 
w krzyżach itd. Wymagac podpisu „Wliusj < 
na każdem pudełku. 

W Paryżu ulica Sekwany 31. 


We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
scha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera. 
W Krakowie w aptek. pp. Wiszniew- 
skiego i Redyka; w Bochni p. Michnika. 


e 
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Strzedz się imitacji! 

Prawdziwe tatki egipskie mrka 

„NIL* z najlepszego papieru „Vergé 

combustible! mie gzeną i nie czer- 

niej w paleniu, nie zawierają ż-dnych 
szkodliwych składn'ków. 

1000 sztuk w pudełku zł. 1 70. 


Zlecenia na 3000 sztuk wysełają 
opłatnie za zaliczką- 


BRACIA ELSTER 
Lwów, ul. Akademicka 1. 10. 
Kupcom rabat. 


4 leśników w sile weku, znający 
najdokładni j kultnrę, oraz rachunki z 
chlubp mi świadertwimi; kilka bo- 
rowych chlubnie puleconych; geroa 
warcey zn jące się na wyrobie m-słı 
i wszelkich zagranicznych serów; 
"gronena+w wszelsih stipo, zna- 
jących się wszechstronniena swym zawo- 
dze, a mianowicie: płodozmianach, sie- 
wach, pl:nt:cji bur ków, chemji i wete- 
rynarji; tudzież kucharzy, służą” 
cych, Rtrzelców. ogrodnikow, 
oraz wyższą słnżbę żeńską, lu- 
dz. prawdziwie zdołaych, tylko z chlu- 
bnemi świadectwami poleca każdego cz:su 
prosząc o łaskawe oferty. 


Generalna Ajencja 
B. Pluciński, 
Poznań, Fryderykowska 24. 


O Z Z 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem i. października 1898. 


Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegaru środkowo-europejskiego). 


Do Lwowa przychodzą: 


Z KRAKOWA na dworzec główny posp. 510 rano, osob. 9:05 |. 
rano, posp. 1:30 w południe, osob. 6'10 wieczorem, 
posp. 845 wieczorem, osob. 9'10 wieczorem. 

Z *. JWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob, 3:04 | 
w nocy, posp. 2'15 w południe, osob. 5— popołudnin, 


. 939 wieczorem. 


posp. 2:80 popołudnin. osnh. 525 popołudniu, posp. 


9-55 wieczorem. 


4 CZERNIOWIEC osob. 6'45 rano, osob. 10:35 przedpołudn., 
posp. 1:50 w połndnie. osob. 5:40 popoł., psp. 9'45 


wieczorem. 


4E STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO- 
RYSŁAWIA osob. 8'06 rano, osob. ł*4U w południe, 
osob. 10-80 w nocy, osob. 12-15 w nocy. 


£E SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7'55 rano, osob. 5'65 


popołudniu. 


Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7:50 rano; || 
na dworzec głowny osob. 8'15 rano. = i 


Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10'45 przedpołudn. 
Z JANOWA osob. 7:40 rano, osob. 1-01 w południe. 


| 

posp | 

4 PODWOŁOCZYSK na dwcrze: główny osob. 330 rana, | 
| 


w nory 


Ze Lwowa odchodzą: 


DO KRAKOWA osob. 4'10 rano, posp. 825 rano, sob. 5G 
rano, posp. 2-50 po połudmu, osob. 6'40 popoł., 1.usp. 
10:40 wieczorem. 

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6'—- 1uno, 
osob. 9.35 rano, posp. 1:56 popołudniu, csob. i1*-- 


DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcze posp. 6 15 mant, osub. 
9:53 rano, posp. Ż'U8 popoł., osob. 1127 w nocy. 

DO CZERNIOWIEC posp. 605 rano, usob. 10755 przedpoł., 
posp. 21U popoi., ssob. 6'30 wieczorem, osob. 1005 
wieczorem. 

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5-20 
rano, osob. 9-15 przedpołudniem, osob. 8:— pspołu- 
dniu, osob, T wieczorem. 

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9:65 przedpołndi:em, 
osob. f'10 wieczorem, 

DO TARNOPOLA z dworca głównega osob. 6:55 wieczcreru; 
z Podzamcza osob. 7*15 wieczorem. 

DO JAROSŁAWIA : SAMBORA przez Przemyśi «sob. 455 
popołudnun. 4 

DO JANOWA «sob. 3'45 rano, osob. 7:44 wieczorem. 


Uwaga: Czas środkowo-europejski różni się od czasu iwowskiego © 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkaw. 
europejskim — 12 godz. 36 minut czasu lwowskiego. > 

Biuro informacyjne c. k. kolei państwowej przy ul. 3go maja w żoteln Imperizl, udziela wyiiśniań w spr:wach kojejc 
wych, sprzedaje wazelkiego rodzaju bilety jazdy i roz:iady jazdy w formacia kieszozk=wyrm. 


Redaktor oduow*iedziajny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Rarański. 


Właściciele i wydawcy 


: Dr. K. Ostaszewski - Barański, M. Schmitt i A. Milski. 


ZEGARY w NAJNOWSZYGH WYROBACH 


Perdułowe do xal adsinych Konsolkowe i 

komincwe, Bronzowe z kandelabrami 1 mar- 

murami, Kieszonkowe tylko w najlepszych 
wyrobach ze złatła, srebra, stali i mklu, 


Brenzoletki z zegarkami i taħonszķi. 


Sprzedaż i naprawa z gwarancją. 


CODOOQODOOOOO: XX ODODOGOODOCH WOGOGODOCOGOGOGIJOOGOC (3 
Znatożony w roku 1853. 
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
pcd firmą 


AUGUST SCHELLENBERG | SYN 


Lwów, ul. karola Ludwika 1. 


wyłaczny właśc kel Artar Schellenherg j 
PROMESY 


na losy państwowe z roku 1864 po złr. 5.75, a względnie na 
połówki tych losów po złr. 3.50 wraz ze stemplem do cią- 
gnienia 1 grudnia 1893. Główna wygrana zir. 150 000 a względnie połowa. 
LOSY na spłaty mlesięczne pod jak naj<orzystalejszemi warunkami. 
Wydawnictwo gazety losowań , NADZIEJA* prenumerata roczna złr. 1.70, 
na prowircji złr. 1.80. 


Q030 TOCODDODDOODODOGDDODODOOOODOCODSODODOOOODO0OQOG 


a 


==. 


Obwieszczenie. 


, Mem zaszczyt oznajmić jak najuprzejmiej Szanownej P. T. Publiczności, że 
przyjmuję zamówienia na 


Kawę, Herbatę, Rum, Oliwę, Ryż, Sakarony, Delikatesy, 
Qwoce południowe, Ryby, Owoce, Wina it. ć. 


i wysełam takowe w 5-kilowych pakieiaca pocztą, a H0-kilowych koleją z największą 
sumiennością i dokładnością. 
Moja główna agentura zmierza do tego, ażeby 1701 1—? 


dostarczać dobrego towaru po najtańszych cenach. 


Oprócz wymienionych w moim cenniku — który na żądanie natychmiast wy- 
sełam — towarów, rozsyłam nadto wszystkie bieżęce artykuły miejscowe po możli- 
wie najniższych cenach targowych. " 

Kupcom hurtownym słnżę próbkami i osobnzmi cenami. Obejmuję tıkłe 
zastępstwa firm solidujących na poręką. Z wysokiem poważaniem 


Ernest Pegan, Dom komisyjny I spadycyjy w Tryjeście, via S. Francesco nr. 6. 


Bajecznie niskie ceny. 
„Przygoży Pana Balsambauma”. 


Zbiorowe wydanis ozdobione kilkudziesięciu kalorowa- 
nemi ilustrzcjami. 48 stronic druku. Wraz z przesył:ą 
pocztową 15 ct. 


Bibljoteka humorystyczna „Śmigusa”. 


Zbiór wybornych humoresek, wierszsków, monologów 
it. d. Wydawnictwo to zawiera także liczne Fumocy- 
styczne ilustracje. Wraz z przesyłką pocztową 15 ct. 


„SMIESZEJC” 


ilustrowane wydawnictwo Śmigusa. Kilksdziesiąt prze- 

śleznych ilustracyj, muóstwa wybornych krótkich dowti- 

pów, wiersz:kow, humoresek. Humor tryska ze wszystkich 

artykulów. 80 stronie druku. Wraz z przesyłką pocztową 
20 ct. 


KONRAD BALSAJM ROTH 


czyli 


epickość 


PANA BALSAMEAUMA 


poemat 
w sześciu pieśniach z prologiem 
napisał 
PRZYJACIEL 
ilustrował 
Józef Kruszewski 
Cena 20 ct. 


wraz z przesyłką pocztową. 


Senzacyjna powieść p. t. 


STRASZNA KOBIETA 


Cena 50 ct. 


wraz z przesyłką pocztową. 
Wszystkie te wydawnictwa razea kosztują tylko 
90 ct. 


wraz z przesyłką pocztową. 
Zamówienia i pieniądz»? oależr przesyłać wprost do 
Administracji „Smlgusz' Lwów, ul. Łyczakowska I. 27. 


ARNKRANNAANKNKAKIUNAM 


KRRNNRKKKKNAAAKNANAKNNNAKAKNKKANNKKKKKKNKKNAKANE 


Be NA M m ATLET E OAT CIOWE CTAZ OAO TOO 


We wszystkich składach Perfum, Aptekarzy, 


ozoów i Fryzyerów znajduje 

sig 
| F Pudar 
| y i 4 ryżowy speoya'rie 
| p 


ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE 


CHAMBARD 


(THE PURGATIF de CHAMBARD). 


.. W skład których wchodzą jedynie siółka 
4 kwiaty, są środkiem csyszczącym, przyjemnym 
w smaku, o dziułaniu łagodem, nadającem się dla 
osób delikatnych i wrażliwych. Użycie ich nie wy- 
maga ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu życia. 

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zatwardzeniom i różnym cierpieniom jakie stąd pocho- 
dzą, jakoto: bole i zawrót głowy, brak apetytu, nndno- 
ści, mozolne trawienie, odęcie żołądka, hemoroldy, 
uderzenia do głowy eto. 3805 1—9? 
aptekach pp. flikolizcha, Wewiórskiegn, Ruckera, 


= A. 


Ehrbara. f 
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Trauc: vńskiegn, 


Drogich pantalonów więcej nie potrzeba 
kupować po złr. 12, 14, 18 
gdyż u 


Heilmana Kohna i Synów 


ulica Teatralna liczba 1 
dostanie najlepsze i najmodniejsze od złr. 43do;! 


jasoteż | 


wszelkie ubiory męskie i' dziecinn 
w najlepszym gatunku > 


pF po nader niskich cenach.: %Wą 


| yIGDAOWE Tępy 
Z ZAPAGHEM FIOŁKOWEM 


działają na skóre nadając 
plastyczność, piękną płeć i 
załodzieńczą swiczość. ` 
Zastepują zupeźiemydła i puder. 
WYŁĄCZNY WYRÓB 


ref PA. 4 i A, A 748 
4, Motsch 
7 W WILUNIU 4, LUGECK NEB. | 
f m wowiocyji w większych magaryach parfimeryi 


i K. Krzyżanowskiego aptekarzy. 


Na składzie we Lwowie u Piotra Mikolascha 


1 
7 


D 
e 1 
i Spółka 
Fabryka maszyn, kotłów parowyob I aparatów mledzianych, odlewarnia żelaza | mata 
w QOTTYNJII między Stanisławowem A Kołomyją. 
BS" Zatrudnin 400 robotników E 
dostarcza : 

Kompletne urządzenia gorzelni | browarów: Kotły parowe żelazne różnyc 
systemów aparata kolumnowe, wszelkiego rodzaju aparata i roboty kotlarskie mi: 
dziane, rury miedziane i żelazne, wentyle, kurki, wogóle armaturę itd, 

Kompletne urządzenia tartaków: Maszyny parowe, cało Żelazne gatry, cyrk 
larki, sztance i szlifarki do pił, wózki do transportu kloców itd. 


Dla kopalniotwa | przemysłu naftowego: Kotły, lokoinobile, maszyny parow 
maszyny do głębokich wierceń i wszelkiego rodzaju Aparata dla rafinerji nafty. 


$~ 


Plany I kosztorysy darmo 


Wszelkie rekonstrukcje i m: 
prawy jak najtaniej. 


Ceny umiarkowane 


Z 


|= 


rukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Riugla. 


=.-< 


